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Wczorajsze obrady Sejmu. 


Pełnomocnictwa dla Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. 


WARSZAWA. Wczoraj o godz. 13 
rozpoczęło się posiedzenie Sejmu. Mar 
szałek za zgodą izby uzupełnił porzą- 
dek dzienny pierwszem czytaniem rzą- 
dowego projektu ustawy o upoważnie- 
niu Prezydenta R. P. do wydawania 
dekretów z mocą ustawy. 

Ustawa brzmi: Art. 1. (poważnia 
się Prezydenta R. P. do wydawania 
do dnia otwarcia najbliższej sesji nad 
zwyczajnej Sejmu, a w każdym razie 
nie dłużej, niż do 1 czerwca 1936 r. 
dekretów w zakresie spraw gospodar- 
czych i finansowych, z wyjątkiem zmia 
ny rozporządzeń Prezydenta R.P. z 
dn. 13 października 1927 r. o stabili- 
zacji złotego i z wyjątkiem spraw, któ- 
re były przedmiotem inicjatywy usta- 
wodawczej rządu w czasie Sejmu zwy 
czajnego w latach 1935 i zostały uchwa 
lone przez izby ustawodawcze. 

Art. 2. Wykonanie ustawy niniej- 
szej porucza się prezesowi Rady Mini- 
strów i wszystkim ministrom, każde- 
mu we właściwym mu zakresie dzia- 
łania. 

Art. 3. Ustawa niniejsza wchodzi w 
życie z dniem ogłoszenia. 


Następnie w pierwszem czytaniu o-. 


desłano 11 projektów nowel, zgłoszo- 
nych przez posłów do różnych ustaw 
obowiązujących obecnie. Projekt usta 
wy o pełnomocnictwach odesłano do 
komisji specjalnej, której skład jest ta- 
ki sam, jak komisji dla spraw pełno- 
moznictw z października 1935 r. uzu- 
pełnlony jedynie nazwiskiem wicemar- 
szałka Mudryja, Ukraińca. 


Skolei poseł Szczepański złożył spra 
wozdanie komisji prawniczej o rządo- 
wym projekcie ustawy o trybunale 
stanu. i 

Konstytucja przewiduje trzy rodzaje 
odpowiedzialności członków Rządu: po- 
lityczną, parlamentarną i konstytucyjną. 

Projekt ustawy niniejszej jest wyko 
naniem przepisów konstytucji o odpo- 
wiedzialności konstytucyjnej członków 
Rządu, a więc niejako jest ustawa wy- 
konawczą w stosunku do Konstytucji. 

Nowa Konstytucja w porównaniu 
z konstytucją marcową uchyla odpo- 
wiedzialność koristytucyjną Prezydenta 
R. P. ze względu na Jego stanowisko 
nadrzędne w państwie, ale z drugiej 


strony rozszerza odpowiedzialność kon 
stytucyjną na posłów i senatorów. 

Prezes Najwyższej Izby Kontroli jest 
zrównany pod względem odpowiedzial 
ności konstytucyjnej z członkami Rzą- 
du. Po krótkich wyjaśnieniach wicemi 
nistra sprawiedliwości Sieczkowskiego 
projekt ustawy przyjęto. 

Przyjęto następnie bez dyskusji w 
drugiem i trzeciem czytaniu projekt 
noweli posła Chyli w sprawie zmiany 
rozporządzenia Prezydenta R.P. o 
przejmowaniu na włesność państwa 
gruntów za niektóre należności pienlęż 
ne. W ten sam sposób w drugiem i 
trzeciem czytaniu przyjęto projekt no 
weli posła Kroebla, o zmianie dekretu 
Prezydenta R. P o specjalnym podat- 
ku od wynagrodzeń wypłacanych z fun 
duszów publicznych. 

Po wyczerpaniu porządku dzienne- 
go, odczytana została interpelacja po- 
sła Pochmarskiego, w sprawie ostatnich 
zajść krakowskich, 


śledztwa przedstawił Sejmowi 


Minister spraw wewnętrznych p. 
Raczkiewicz wyraził gotowość udziela- 
nia odpowiedzi natychmiast. Po wyra- 
żeniu przez Sejm zgody na umiesz: 
czenie tej sprawy na porządku dzien- 
nym, p. min. Raczkiewicz zabrał głos i 
przedstawił przebieg zajść krakowskich. 

Wkońcu przemówienia p. minister 
oświadczył, że do Krakowa wyjechali 
natychmiast główny inspektor pracy, 
p. Klott i dyrektor departamentu poli- 
tycznego M.S. Wewn. p. Paciorkowski, 
celem dokładnego zbadania przebiegu 
zajść. 

Zabrał jeszcze głos poseł Pochmar- 
ski, prosząc p. ministra, aby wynik 
jeszcze 
przed zamknięciem bież. sesji. 

Na tem obrady zakończono. Następ- 
ne posiedzenie Sejmu odbędzie się w 
czwartek. Na porządku dziennym znaj- 
duje się jedynie projekt ustawy o peł- 
nomocnictwach. 


Krwawe demonstracje w Krakowie 
8 osób zabitych -- kilkadziesiąt rannych. 


KRAKÓW. —, Na dzień 23 bm. zo- 
stał proklamowany przez O KR. P. P.S. 
i związki zawodowe strajk powszechny 
na terenie m. Krakowa. 

Strajk objął tylko część robotników 
w niektórych fabrykach. 

Robotnicy w zakładach użyteczności 
publicznej pracowali normalnie. O. K. R. 
P.P.S. zwrócił się do starosty grodzkie- 
go o pozwolenie na odbycie zgromadze- 
nia w domu Z.Z K. Starosta udzielił ze” 
zwolenia z warunkiem, że przywódcy O. 
K. R. wezwą zebranych po skończonem 
zgromadzeniu do opuszczenia zebrania 
bez formowania jakiegokolwiek pochodu. 
Kiedy po skończonem zgromadzeniu 
tłum począł opuszczać zabudowania Z. 
Z. K, czynniki nieodpowiedzialne, które 
wymknęły się najzupełniej spod kiero: 
wnictwa O. K. R., zaatakowały kamie- 
niami i strzałami rewolwerowemi od- 
dział policyjny, stojący na rogu ul. Basz- 
towej i Plantów. Gdy kilku policjantów 
zostało rannych, oddział policyjny zmu- 
szony został do użycia broni. Tłum 
 RAFEFSCYEYECIEA 


chwilowo się rozbiegł, lecz następnie 


podburzony przez nieodpowiedzialne ży- 
wioły, począł się zbierać w innych miej- 
scach, gdzie został przez policję roz- 
proszony. 

Na ulicach Florjańskiej, Sławkow- 
skiej i Długiej większe grupy demon- 
strantów powybijały szyby w sklepach, 
rabując z wystaw niektóre przedmioty. 

Znaczniejsza grupa demonstrantów 
zgromadziła się na ul Sławkowskiej u 
wylotu Plantów, czyniąc przeszkody z 
ławek, celem niedopuszczenia policji 
na ul. Sławkowską. Gdy zaś oddział po” 
licji chciał rozproszyć demonstrantów, 
posypały się znowu kamienie w stronę 
oddziału policyjnego, do którego odda- 
no szereg strzałów rewolwerowych. Po- 
licja zaatakowana zmuszona była użyć 
broni, poczem tłum rozbiegł się. 

Według dotychczasowych danych, o0- 
gółem rannych spośród demonstrantów 
zostało dwudziestu kilku, 6 znich wsku 
tek ran zmarło. 

Spośród policji kilkunastu policjan 


Komisja senacka uchwaliła ustawe 


o uboju rytualnym. 


WARSZAWA. Wczoraj senacka komi 
sja administracyjna rozpatrzyła projekt 
ustawy o zakazie uboju rytualnego zwie 
rząt. Projekt ten zreferował sen. Doba- 
czewski wnosząc o przyjęcie ustawy w 
brzmieniu sejmowem. Po referencie za- 
brał głos p minister rolnictwa J. Ponia 
towski i w krótkiem przemówieniu wy- 
łuszczył względy gospodarcze, przema- 
wiające za koniecznością uchwalenia tej 


ustawy w obecnem sformułowaniu. 


W dyskusji sen. Naleszewski wypo- 
wiedział się przeciwko wszystkim przy- 
jętym przez Sejm poprawkom Rządu do 
ustawy, wnosząc w konkluzji o skreśle- 
nie całego art. 5 projektu, który dopusz 
cza stosowanie uboju rytualnego na uży 
tek ludności żydowskiej. 

Sen. Marjan Malinowski wypowiedział 
się za możliwie szybkiem załatwieniem 
tej sprawy. 


Sen. Dąbkowski domagał się przywró 
cenia odrzuconych przez Sejm na wnio- 
sek Rządu poprawek poselskich, w spra 
wie wprowadzenia opłaty 10 groszy od 
1 kg. żywej wagi mięsa koszernego,oraz 
poprawki, pozwalającej gminom, w któ- 
rych ludność żydowska nie przekracza 
15 proc., na całkowite zniesienie uboju 
rytualnego. 

Sen. Rdułtowski oświadczył się rów- 
nież za przywróceniem poprawki doty- 
czącej zakazu uboju rytualnego w gmi- 
nach, w których ludność żydowska nie 
przekracza 15 proc. 

Sen. sen. Głowacki i Siudowski wy- 
poz dali się za skreśleniem artyku- 
u 5. 

Sen. Decykiewicz wypowiedział się 
za przyjęciem ustawy w brzmieniu uchwa 
lonem przez Sejm 

Sen. Trockenheim przedstawił w dłuż 


szych wywodach negatywne stanowisko 
ludności żydowskiej wobec projektu us- 
tawy i zgłosił poprawkę o skreślenie 
przepisu, dotyczącego koncesjonowania 
handlu mięsem koszernem oraz popraw 
ki rządowej, która przyznaje gminom o 
ludności żydowskiej do 3 proc. prawo 
uchwalania zakazu uboju rytualnego. 

Sen. Schorr poparł stanowisko sen. 
Trockenheima. . 

Minister Poniatowski zabrał głos po 
raz drugi i uzasadnił raz jeszcze stano- 
wisko Rządu. Po p. ministrze sen. Male 
szewski wniósł ponownie o przyjęcie je 
go poprawki, a sen. sen. Marjan Mali 
nowski, Steniewicz i Maksymiljan Mali- 
nowski wypowiedzieli się za przyjęciem 
ustawy w brzmieniu sejmowem. 

w głosowaniu znaczną większością 
głosów przyjęto projekt ustawy w brzmie 
niu sejmowem. 


Ñ. Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
CENY OGŁOSZEN: 40 gr. W tekście, za teksiem i nad»- 
slane 80 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenie 


drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej, Ogłoszenia skoó* 
ne, fantaxzyjnu, tabeluryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — 


tów jest ranionych lub kontuzjowanych. 
Kilkudziesięciu najbardziej agresywnych 
przywódców tłumu natychmiast aresz- 
toweno. 

Obecnie w Krakowie panuje zupełny 
spokój. 


Prace komisyj senackich. 


WARSZAWA. Onegdaj komisja go- 
spodarczo-skarbowa Senatu rozpatrywała 
projekty ustaw: o wywłaszczeniu nieru- 
chomości na cele budowy portów i in- 
nych urządzeń morskich, o zatwierdze- 
niu zmian stetutu Banku Polskiego oraz 
o mleczarstwie. Dwa pierwsze projekty 
zostały przyjęte w brzmieniu, uchwalo- 
nem przez Sejm; do projektu ustawy o 
mleczarstwie sen. Siemiątkowski zgłosił 
poprawki o charakterze proceduralnym 
i redakcyjnym oraz sen. Leszczyński po- 
prawkę, ograniczającą zakres czynności 
nadzorczych organu nadzoru. Projekt 
ustawy został przyjęty wrhz z temi po- 
prawkąmi. 4 
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Na posiedzeniu senackiej komisji bu- 
dżetowej uchwalone zostały wczoraj na- 
stępujące projekty ustaw: o finansowaniu 
inwestycyj wodnych, o zaciągnięciu po- 
życzek na cele inwestycyjne PKP. i przed 
siębiorstwa „Polska Poczta, Telegraf i 
Telefon”, oraz o dodatkowych kredytach 
na rok 1934/35, 


W 10-tą rocznicę zgonu 
Wł. St. Reymonta. 


WARSZAWA. Celem uczczenia 10-ej 
rocznicy zgonu Wł. St. Reymonta, lau- 
reata nagrody Nobla, wyznaczyła wdowa 
jako pierwszą nagrodę zł. 2,000, a Za- 
kład Narodowy im. Ossolińskich we Lwo 
wie jako drugą nagrodę 1,000 zł., za 
najlepsze prace © życiu i twórczości 
Wł. St. Reymonta. 

Prace dotychózas nieogłoszone, nie 
przekraczające 15 arkuszy druku,formatu 
naukowego (63x95), składane być mają 
pod adresem: Zakład Narodowy im. Os- 
solińskich we Lwowie, na ręce dyr. dr. 
L. Biernackiego do 1 maja r. b. pod go- 
dłem, z kopertą zaklejoną, która zawie- 
rać ma imię, nazwisko i dokładny adres 
autora pracy. 

Ogłoszenie nagród nastąpi najpóźniej 
do 1 sierpnia 1936 r. 


Państwowa Rada Muzealna. 


WARSZAWA. W dniu 23:im b. m. 
odbyło się posiedzenie Państwowej Ra- 
dy Muzealnej, zwołanej poraz pierwszy 
na podstawie ustawy o opiece nad mu- 
zeami. ; 

W posiedzeniu wzięło udział 14 tu 
członków rady, przedstawicieli najwięk- 
szych działów mużealnictwa w Polsce, 
delegaci wszystkich ministerstw oraz u- 
rzędnicy Ministerstwa Oświaty. 

Przedmiotem obrad były zadania, or- 
ganizacja i potrzeby muzealnictwa w 
Polsce. 


Ujęcie sprawców zamachu 
rabunkowego w pociągu. 


WARSZAWA. Przed niedawnym cza 
sem w pociągu, jadącym z Grod»iska 
do Warszawy, zamordowano inkasenta 
Jakóba Zauermana z Warszawy, któ- 
remu zrabowano teczkę z 10.000 zł. 

Obecnie policja aresztowała niej. 
Tadeusza Chechłacza, zamieszkałego w 
Jaktorowie. Chechłacz w trakcie prze 
słuchiwania przyznał się, że zorganizo- 
wał napad na Żauermana wraz z bra- 
tem swoim, Antonim, mającym prze- 
zwisko „czarny Antek”. Chechłacz 
znał Zauermana i wiedział, kiedy prze- 
wozi on większe sumy pieniędzy. O- 
bu bandytów osadzono w więzieniu. 


Dziewiąty dzień pro 
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cesu Grzeszolskiego, 


Zeznania Staciwińskiej drugiej żony oskarżonego. 


SOSNOWIEC Sensacią wczorajszego 
posiedzenia w procesie Grzeszolskiego 
* było zeznanie drugiej żony oskarżonego, 
Pelagji Staciwińskiej-Grzeszolskiej. 

Pelłagja Grzeszolska jest zaledwie o 
5 lat starsza od córki męża, Ś. p. Lucy- 
ny QGrzeszolskiej. Jak wiadomo, Grze- 
szolski ożenił się ze Stawicińską już w 
3 miesiące po śmierci swej córki. Ze 
względu na ten fakt i na to, że Staci- 
wińska jest uważana powszechnie za ko 
chankę Grzeszolskiego oraz za osobę, 
dla której Grzeszolski wytruł całą ro- 
dzinę, opinja Sosnowca zwrócona jest 
ostro przeciw niej. 

Jeszcze teraz spotkawszy 
ulicy odczuwa na sobie gniew. 

Zanim stanęła ona przed kratkami 
dla świadków, przewinął silę przed są- 
dem cały szereg innych świadków ko- 
legów i koleżanek zmarłych Jerzyka i 
Lucynki Grzeszolskich. 

Niektórzy z tych Świadków  zeznają, 
że córka Grzeszolskiego narzekała na 
ojca na złe traktowanie zarówno jej, jak 
i brata. 

Po tych zeznaniach sąd, prokurator 
i obrońca zadają cały szereg pytań o- 
skarżonemu Grzeszolskiemu, który o- 
Świadcza, że dla dzieci był dobry, lecz 
one pozostawały pod wpływem Kuczal- 
skiej i dlatego były nieporozumienia. 

Woźny sądowy wywołuje na salę 
świadka Staciwińską. Jest to szczupła, 
bardzo jaskrawo uszminkowana kobieta, 
wzrostu niżej niż średniego. Ma ona na 
sobie wiosenny płaszczyk, przybrany fu- 
trem, na Grzeszolskiego nie patrzy. O- 
skarżony na widok swej żony nie traci 
nic ze swego kamiennego spokoju. 

Staciwińska, uprzedzona, że jako żo- 
na może uchylić się od zeznań, oświad- 
cza, że chce zeznawać. Strony zwalnia- 
ją ją od przysięgi i Staciwińska zacżyna 
zeznawać o początku swojej znajomości 
z Qrzeszolskim i o tem co tę znajo- 
mość poprzedzało. 

Oświadczyła ona, że siostra jej była 
w r. 1929 przyjęta na posadę w firmie 
Hulczyński. Wówczas kandydowała na 
tę samą posadę i Kuczalska, oferta Ku- 
czalskiej nie była przyjęta. Już od tego 
czasu cała rodzina Bugnjów zapałała do 
niej zemstą. 

Po pewnym czasie poznała ona na 
zabawie uczniowskiej ucznia Liszczyka, 
który wkrótce potem oświadczył się o 
jej rękę. Koleżanki jednak wyśmiewały 
się z Liszczyka i z niej, nazywając Lisz 
czyka „dziką świnią” ze względu na 
jego wygląd zewnętrzny. 

Staciwińska oświadcza, że już od po- 
czątku nie miała zaufania do Liszczyka, 
bowiem widywano go na ullcy z pijane- 
mi dziewczętami. 

W kwietniu 1930 r., będąc w biurze 
Hulczyńskiego poznała tam dyrektora 
Grzeszolskiego. Od tego czasu Grze- 
szolski kłaniał się jej. 

Pewnego dnia siostra, zatrudniona w 
biurze, dostała od Grzeszolskiego tłu- 
maczenie z francuskiego. 

Pracę wykonałam ja. Przeszolski py- 
tał, kto to zrobił, siostra powiedziała, 
że ja. Przysłał mi wówczas honorarjum 
50 zł. Nie przyjęłam tych pieniędzy, 
wobec czego później za pośrednictwem 
siostry przysłał mi pudełko z przyrząda- 
mi do manicure. Przyjęłam. 

W kwietniu 1931 r. byłam u babci 
w Krakowie. Tam był Liszczyk. Babka 
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Słynne arcydzieło niesamowito 
ści p. t. „JASNOWIDZ“ potęż- 
na epopea wielkich tajemnic 
świata metafizycznego 


JASNOWIDZ 
filmie „Jasnowidz: FAY Wray 
JANE BAXTER CLAUDE RAINS 
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moja przeciwstawiła się stanowczo, że 
by on w jej mieszkaniu pozostał. 

Gdy wróciłam z Krakowa doszło do 
sprzeczki z Liszczykiem, w trakcie któ- 
rej powiedziała mu celowo, że Grzeszol- 
ski dawał jej kwiaty oraz dał książkę, 
którą Świadek sama kupiła. 

W kilka dni później Liszczyk powie- 
dział mi, że idzie do Grzeszolskiej i o- 
skarży mnie przed nią, iż dostaję pre: 
zenty od jej męża. Spotkałam Grzeszol- 
skiego, powiedziałam, że mam mu coś 
ważnego do powiedzenia. Umówiłam się 
ż nim na wieczór. Przeprosiłem go za 
intrygę i prosiłam, aby to wszystko wy- 
jaśnił żonie. 

Następnego dnia do mieszkania na- 
szego po południu przyszła jakaś kobie- 
ta, powiedziała, że jest Girzeszolska, wy 
ciągnęła rewolwer i zażądała zwrotu 
prezentów. Oddałam je bez wyjaśnień. 

Wkrótce dowiedziałam się, że Grze- 
szolska chce iść na skargę do seminar- 
jum nauczycielskiego. Grzeszolska zwy- 
myślała nas. Potem wszedł Grzeszolski 
i spytał, co to ma znaczyć? Liszczyk 
podszedł do niego, wyciągnął r.kę i po- 
wiedział: „Pan pozwoli, że się przedsta- 
wię: jestem narzeczony pańskiej ko- 
chanki”. 

Qrzeszelski sięgnął do kieszeni tyl- 
nej, jakby się zdawało po rewolwer, 
Qrzeszolska zatrzasnęła drzwi i oddzie- 
liła w ten sposób Liszczyka od swego 
męża. Później Grzeszolska pokazywała 
mnie wszystkim świadkom i Bugajom i 
mówiła: „kochanka mego męża”. Ubli- 
żała nietylko mnie, ale i siostrze. 

Niezadługo poszłam z matką do le- 
karza po świadectwo dziewictwa. Grze- 
szolska poszła do seminarjum, w rezul- 
tacie czego dyrektorka oświadczyła mi, 
że muszę opuścić seminarjum, a gdy- 
bym nawet skończyła maturę, to nie do- 
stanę zezwolenia na nauczanie. 

Nauczyłam się więc pisać na maszy- 
nie, stenografować i dzięki Grzeszols- 
kiemu dostałam posadę w Katowicach. 
Pensję 125 zł. miesięcznie obracałam 
na własne potrzeby. Każdy kapelusz i 
każdy drobiazg był mi wytykany przez 
rodzinę. 

Pewnego dnia ojciec powiedział mi, 
że Grzeszolska zmarła nagle i że ludzie 
mówią, że została otruta. Zemdlałam. 
Wezwano dr. Branickiego. Zrobiono póź 


niej z tego plotkę, że byłam w ciąży i 
że poroniłam. 

Od tego czasu chodziłam z Grzeszol- 
skim oficjalnie. W marcu 1934 r., gdy 
hyłam w mieszkaniu z matką, ktoś za- 
czął kopać i hić do drzwi i wołać: „Da 
waj mi tu tę k... Staciwińską. Ona się 
tam z nim łajdaczy!” 

Poznałam głos Kuczalskiej, która za 
drzwiami krzyczała: „Niedoczekanie two 
je, abyś dostała Grzeszolskiego!”. 

Matka moja otworzyła drzwi. Wów- 
czas Kuczalska, która przyszła ze swo- 
im bratem, złapała tasak od sąsiada i 
zaczęła krzyczeć: „Ja wam łby pouci- 
nam!” 

Po tej awanturze powtórnie poszłam 
do doktora i wzięłam świadectwo dzie- 
wictwa. Zaskarżyłam Kuczalską i jej bra 
ta Władysława Bugaja o zniesławienie. 
Na sprawie obrońca zakwestjonował świa 
dectwo dziewictwa, mówiąc „znamy już 
takie dziewictwa konsystorskie!”. Nie 
wiedziałam, co to jest, później dopiero 
przeczytałam książkę Boya i dowiedzia- 
łam się. 

Poszłam do lekarza. Lekarz nie wie 
dział też, co to są dziewice konsystor" 
skie, a gdy mu opowiedziałam powie- 
dział: „Przecież panią nie nazwano dzie 
wicą konsystorską! ” 

Swiadectwo nie 
przyjęte. 

Później znów stałam się powodem 
napaści Kuczalskiej. Kuczalska powie- 
działa tylko: „Przyszłam pobłogosławić 
pannę Pelagję, niech sobie weźmie tego 
dyrektora! Życzę, abyście dalsze szczęś- 
cie spędzili za kratami!” 

Wówczas przy najbliższem spotkaniu 
powiedziałam do Qrzeszolskiego: Mam 
tylko dwa wyjścia z sytuacji, albo się 
pan ze mną ożeni, albo pozbawię się 
życia! Dałam mu termin 7 dni do namy 
słu. Przyszedł, oświadczył się i został 
przyjęty. Ciągle jednak słyszałam, że on 
się chce żenić z Kuczalską, więc wyzna 
czyłam mu termin na 7 lipca i ślub się 
odbył. 

Dalej przewodniczący zadaje świad- 
kowi cały szereg pytań, dotyczących je- 
go stosunków z Liszczykiem, Stsciwiń- 
sła twierdzi, że nigdy nie kochała Lisz- 
czyką. 

Po przerwie zadawał pytania obroń- 
ca Hofmokl: Ostrowski. 


zostało przez sąd 
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Rada Ligi opuszcza Londyn. 


LONDYN. — Rada Ligi Narodów ze 
brała się we wtorek o godz. 15.20 na 
posiedzenie poufne. Po dyskusji nad 
projektem rezolucji, wniesionej przez 
państwa lokarneńskie, dalsze obrady zo- 
stały przerwane, a Rada Ligi Narodów 
odroczyła się na czas nieograniczony z 
tem, że następne posiedzenie odbędzie 
się w Genewie, w terminie, który wy- 
znaczy przewodniczący delegat Austeji, 
p. Bruce. 

Odroczenie obrad Rady Ligi nastą- 
piło pod wpływem  przedewszystkiem 
państw neutralnych. Za odroczeniem by 


Rewolucja 


ła również i delegacja francuska. 

Państwa neutralne opowiedziały się 
przeciwko projektowi wprowadzenia po- 
licji międzynarodowej do strefy nad- 
reńskiej. 

Sytuacja ogólna jest dzisiaj. bardziej 
niejasna i skomplikowana, niż kiedykol- 
wiek 

Mussolini zawiadomił ambasadora 
francuskiego w Rzymie, iż Włochy nie 
podpiszą pro-ozycyj państw lokarneń- 


skich tak długo, dopóki nie otrzymają 


ostatecznego zapewnienia co do zakoń” 
czenia sankcyj przeciwko Włochom. 


w Albanji. 


Teść króla Zogu chce pomścić hańbę swej córki. 


ATENY. — Otrzymano tu wiado- 
mości o groźnej rewolcie ludności po- 
łudniowej Albanji przeciwke królowi 
Zogu. 

Rewolta wybuchła równocześnie w 
3 miastach: Koricy, Berat i Eibassan. U- 
zbrojone tłumy zaatakowały tam słabe 
załogi wojskowe oraz żandarmerję i 
zmusiwszy do kapitulacji — rozbroiły je. 
Następnie rewolucjoniści ruszyli na sto- 
licę Tiranę. Po drodze przyłączają się 
do nich coraz to nowe grupy uzbrojo- 
nych Albańczyków południowych, prze- 
ważnie wyznania mahometańskiego. 

Sytuacja jest bardzo groźna. Król 
Zogu ściąga pośpiesznie do Tirany od- 
działy wojska i żandarmerji, aby niedo- 
puścić rewolucjonistów do stolicy. 

W całem państwie ogłoszony został 
stan wojenny. Wszelka komunikacja 
między Tiraną i zagranicą jest przerwa- 
na, tak, że wiadomości nadchodzą z Al- 
banji jedynie przez Grecję. Rewolucja 


ta, skierowana wyłącznie przeciwko kró” 
lowi Zogu, jest dziełem południowo al’ 
bańskiego dostojnika Szefketa—Ferlaci 
—beya, b. teścia króla Zogu. Pragnie 
on w ten sposób pomścić hańbę swej 
córki, którą Zogu porzucił, obwoławszy 
się królem Albanii. 

MURIA T ZSR TARSU 7 TREE AE AAAA OR KANRRKTCKCZNNA 
Proces zamachowców 
bombowych. 

ŁÓDŹ. Dnia 1-go kwietnia odbędzie 
się w sądzie okręgowym proces przeciw 
ko sprawcom zamachów bombowych w 
Łodzi. Na ławie oskarżonych zasiądzie 
27 podsądnych z niejakim Napolconem 
Siemiaszką, aplikantem sądowym na 
czele. Oskarżeni odpowiadać będą za 
3 wypadki podrzucenia bomb, gdzie w 
jednym wypadku został ciężko ranny 
15 letni Karol Zbożencki, któremu mu 
siano amputowsć nogę. Rozprawa ma 
trwać od 4 do 5 dni. 


mu przyjęła wczoraj po 


Posiedzenie komisji budżetowej 
Sejmu. 

WARSZAWA. Komisja budżetowa -Sej 
referacie pos. 
Hutten-Czapskiego rządowy projekt usta 
wy o przejęciu przez Skarb Państwa 
niektórych zobowiązań finansowych m. 
Gdyni. Do rządowego projektu ustawy 
o monopolu loteryjnym po referacie pos. 
Wagnera wprowadzono szereg poprawek, 
z których najważniejszą jest wprowadze 
nie nowego przepisu, mówiącego o tem, 
że wygrane na loterji poza opłatą 20 
proc. na rzecz Skarbu Państwa wolne 
są od wszelkich podatków i opłat za- 
równo państwowych jak i samorządo- 
wych. 


Niemcy muszą płacić zgóry 
za tranzyt kolejowy 
przez Polskę. 


WARSZAWA. Minister komunikacji 
wydał rozporządzenie w sprawie opła.- 
cania przewoźnego w komunikacji to- 
warowej pomiędzy stacjami kolei pol- 
skich a stacjami kolei niemieckich o- 
raz między stacjami kolei polskich a 
stacjami innych kolei tranzytem przez 
koleje niemieckie. 

Należności przewozowe za przesył- 
ki nadane do przewozu na stacjach 
kolei żelaznych na obszarach Rzeczy- 
pospolitej i W. M. Gdańska do stacyj 
kolei żelaznych niemieckich, zarówno 
przy przejściu bezpośredniem, jak i 
tranzytem przez inne kraje, muszą 
być za przebieg na odcinkach kolei, 
położonych na terytorjum Rzeczypospo 
litej i na odcinkach, administrowanych 
przez Polskę na terenie W. M. Gdań- 
ska opłacone zgóry, przy nadaniu do 
granicy polsko niemieckiej, gdańsko- 
niemieckiej lub polsko - czechosłowac 
kiej. 


Demonstracje przeciwko 
zmarłemu Venizelosowi. 


ATENY. Wczoraj rojaliści urządzili 
żałobne nabożeństwo za króla Konstan- 
tyna, królowę Olgę i krółowę Zofię. Po 
nabożeństwie zgórą 10.000 manifestan- 
tów udało się przez miasto w pochodzie 
do pałacu królewskiego, aby tam zade- 
monstrować przeciwko projektowi prze- 
wiezienia zwłok Venizelosa do Aten. 

Przeszło do starć z . policją, która 
rozpędziła manifestantów zanim dotarli 
przed pałac królewski. 

Rojaliści domagają się, aby doczes- 
ne szczątki króla Konstantyna, królowej 
Olgi i królowej Zofji przewiezione zosta 
ły z Florencji do Aten 

ATENY. Zwłoki Venizelosa będą 
przewiezione z Brindisi wprost na wys- 
pę Kretę. Decyzję tę powziął rząd grec- 
ki po otrzymaniu zawiadomienia, że ta- 
kie jest życzenie rodziny zmarłego. 


Wyrok w wielkim procesie 
socjalistycznym w Wiedniu. 


WIEDEN. Wiedeński sąd przysięg- 
łych wydał wczoraj wyrok w sensacyj 
nym procesie przeciwko 30 socjelistom 
austrjackim, oskarżonym o próby obale- 
nia reżimu austrjackiego i planowanego 
zaprowadzenia dyktatury socjalistycznej 
w Austrii. 

Główny oskarżony b. redaktor „Ar- 
beiter Zeitung” Sailer skazany został na 
20 miesięcy ciężkiego więzienia druga 
główna oskarżona Marja Emhart skaza- 
na została na 18 miesięcy ciężkiego wię 
zienia, 15 innych oskarżonych otrzy- 
mało kary więzienia od 6 tygodni do 
36 miesięcy. 13 oskarżonych uwolniono. 


Kino „LUNA” 3 


Dziś i dni następnych z 


MELODJA « 
WIELKIEGO MIASTA 


Eleonor Powell 
na czele fascynujących gwiazd e- 
kranu. Wielka rewelacja Ameryki 


wzm. 


Najzabawniejsze sytuacje! 
Najpiekniejsze melodje! 

Nad program: 
Najświeższe aktualności. 
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Europa czeka strzału... 


WASZYNGTON: Przewodniczący se- 
nackiej komisji * spraw zagranicznych 
sen. Pittman wygłosił przez radjo prze 
mówienie, w którem powiedział m. in.: 

uropa czeka i nadsłuchuje strzału, 
który rozpęta najstraszliwszą wojnę w 
historji świata. | dlatego w obronie po- 
koju europejskiego amerykańska usta- 
wa o neutralności musi być podtrzy' 
mana przez siły morskie i lotnicze, któ 
re mogłyby stawić czoło jakimkolwiek 
siłom morskim i lotniczym w świecie. 

Liga Narodów jest zupełnie bezsil- 
na w przeprowadzeniu swych decyzyj 
wbrew woli silnych państw. 


Stan wojenny w Brazyliji. 


RIO DE JANEIRO. Prezydent repu- 
bliki w porozumieniu z ministrami woj- 


ny i sprawiedliwości oraz z szefem po$ 


licji postanowił wprowadzić w kraju 
stan wojenny na okres 90 dni. Decyzja 
wprowadzenia tak ostrego zarządzenia 
powzięta została wskutek wzmożenia 
się działalności elementów wywroto- 
wych. 


Zamżch samobójczy Al Capone'a' 


CHICAGO. Przebywający w więzieniu 
chicagowskiem osławiony herszt gang- 
sterów, Al Capone, usiłował popełnić sa 
mobójstwo. Al Capone kawałkiem szkła 
poprzecinał sobie żyły u rąk. 

W stanie ciężkim przewieziono go 
do szpitala więziennego, gdzie lekarze 
niezwłocznie dokonali "aż 3  transfuzyj 
krwi. Mimo to życiu jego zagraża po- 
ważne niebezpieczeństwo spowodu du- 
żej utraty krwi. 

Al Cspone oświadczył, że postano- 
wił umrzeć, gdyż sprzykrzyło mu się 
życie wi więzieniu. 


Schwytani podczas przekracza- 
nia granicy. 


WILNO. Dwaj cyganie Aleksander 
Janowicz i Aleksander Tomaszewicz 
po dokonaniu u kilku gospodarzy w 
powiecie święciańskim kradzieży 2 ko- 
ni, bryczki i uprzęży, usiłowali zbiec 
w nocy do Litwy. Uciekający w okoli- 
cy wsi Gawejcjany natknęli się na pa- 
trol KOP'u, który używszy broni schwy 
tał jednego z nich wraz z końmi i 
bryczką. Drugi został również schwyta- 
ny w nocy przez pościg policyjny. 


Zatwierdzenie wyroku na 
sprawców zajść wyborczych. 


BYDGOSZCZ. Sąd apelacyjny w 
Poznaniu ogłosił wyrok w rozprawie 
odwoławczej skazanych przez sąd okrę 
gowy w Bydgoszczy sprawców krwa- 
wych zajść wyborczych w powiecie wy 
żyskim, zatwierdzając w całej „rozciąg- 
łości orzeczenie sądów pierwszej in- 
stancji. Jak wiadomo, za spowodowa- 
nie zajśc w Wiktorówku sąd okręgowy 
skazał wówczas 38 oskarżonych na ka- 
ry więzienia od pół roku do 4-ch lat. 
Za rozruchy w Dźwierznie i Ferdynan- 
dowie spośród 30 oskarżonych 25 ska- 
zano na więzienie do półtora roku 
włącznie. 


Ewakuacja Harraru. 


PARYŻ. Specjalny korespondent Ha- 
vasa donosi z Addis Abeby: Według da- 
nych oficjalnych podczas bombardowa- 
nia powietrznego Dżidżigi, zginęło 15 
osób, a 83 zostało rannych. Istnieje o- 
bawa, że atak powietrzny na Dżidżigę 
jest wstępem do nowej ofensywy gen. 
Graziani'ego na froncie południowym i 
że Harrar stanie się wkrótce objektem 
włoskich ataków lotniczych. - 

Mieszkańcy Harraru zostali ewaku- 
owani. a 


Ras Ebada następcą rasa 
Mulughety. 


ASMARA. Według zeznań żołnierzy 


-" sgrirezają -Y 
NAJNOWSZE 


FASON Y 


„5 Low O" 


abisyńskich, którzy ostatnio zostali wzię 
ci do niewoli przez oddziały pierwsze- 
go korpusu włoskiego (front erytrejski), 
negus mianował rasa Ebadę, gubernato- 
ra Dessie, dowódcą wszystkich wojsk a- 
bisyńskich na froncie północnym. 

Ras Ebada miał przystąpić do ener* 
gicznej reorganizecji najbardziej zdemo- 
ralizowanych oddziałów b. armji Mulu- 
ghety oraz do powstrzymania masowej 
dezercji żołnierzy, pochodzącej ze szcze 
pów Galla. Natychmiast po objęciu do*, 
wództwa, Ebada kazał rozstrzelać, 270 
schwytanych dezerterów. 


Kampanja wyborcza 
we Francji. 


PARYŻ. Wczoraj rozpoczęło się już 
zgłaszanie kandydatur wyborczych. 

Ministerstwo spraw wewn zarejestro 
wało w dniu wczorajszym 200 nowych 
kandydatur wyborczych. Razem ze zgło 
szonemi poprzednio jest więc 825 kan- 
dydatów. 

Jednocześnie prasa rozpoczęła kam- 
panję wyborczą. Pierwsze hasła wybor- 
cze sformułowane w sposób jaskrawy 
pojawiły się w prasie prawicowej. Kol- 
pórtowano usi'nie krótką ulotkę z napi- 
sem: „Front ludowy to wcjna”. 


Przedsprzedaż biletów w firmie 


Miejski Teatr Kameralny. 


Dziś w środę 25 marca o godz. 8 ej wiecz. 
po raz pierwszy znakomity dramat w 3 aktach 
TADEUSZA RITTNERA 


„W MAŁYM DOMKU” 


z p. Janiną Biesiadecką i dyr. Kazimierzem Brodzikowskim. 
Reżyserja K. Brodzikowskiego, 
oprawa dekoracyjna J, Rybkowskiego* 


B. Kruszyńska, Aleja 23, o godz. 7-ej 
wieczorem w kasie teatru. 
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Głodówką wymógł 

zgodę na rozwód. 
Pewien urzędnik magistratu w Ro- 
uen we Francji wpadł na oryginalny po 
mysł, aby zmusić swą żonę na udziele- 
nie zgody na rozwód. Wyczerpawszy 
wszelkie środki, prośby, perswazje, po- 
gróżki, zastosował głodówkę i oświad- 
czył, że nie przerwie jej pokąd żona 
nie zgodzi się na rozwód! Początkowo 
żona nie przywiązywała wagi do jego 
słów, kiedy jednak przez tydzień nie 
przyjmował żadnego pożywienia, zrozu- 
miała, że sprawa jest poważna i koniec 

końców udzieliła zgody na rozwód. 


memmen me e i | 


KRONIKA. 


KALENPARZYK 
Czwartek 26 marca. Ludgera B. W, 
Wschód słońca o g. 5,28. Zachód o g. 17.56. 


Nocne dyżury aptek. 
W nocy z środy na czwartek: III Aleja 
Narutowicza. 
W nocy z czwartku na piątek: Stary 
Rynek, Siedmiu Kamienic. 


Delegacja m. Częstochowy 
w Min. Spraw Wewnętrznych. 


W dniu dzisiejszym w Warszawie 
bawi delegacja naszego miasta, wybrana 
na posiedzeniu Rady Miejskiej w dniu 
26 lutego b.r. i | 

Delegacji przewodniczy prezydent 
miasta Mockiewicz, w skład zaś jej 
wchodzą ławnicy: Kaźmierczak, Szpiro i 
Piątkowski, radni mec. Kulej (St. Ner.) 
i Jamroz (PPS). 


1 Delegacja udała się do Warszawy 
celem podjęcia odpowiedniej interwen' 
cji w departamencie samorządowym Mi- 
nisterstwa Spraw Wewnętrznych w kie- 
runku wyjednania obniżki opłat- wodo: 
ciągowo kanalizacyjnych i zwolnienia 
bezrobotnych z obowiązku odrabiania 
na robotach publicznych świadczeń bez- 
robotnych z Funduszu Pracy. 


Nie eksmitować bezrobotnych 
| w lecie! 


interwenja Związku Lokatorów 
w Min. Sprawiedliwości. 


Związki lokatorów interwenjowały w 
Min. Sprawiedliwości w sprawie wstrzy- 
mania eksmisji bezrobotnych na okres 
letni od dnia 1 kwietnia. Ministerstwo 
Sprawiedliwości rozpatrzy przedstawione 
memorjały. Lokatorzy, którzy mają uza- 
sadnione prawo do wstrzymania eksmi 
sji winni jesztze przed 1 kwietnia zło- 
żyć do sądu podania. 


O pracę dla amnestjowanych . 


więźniów. W związku z mającemi się 
niebawem rozpocząć wiosennemi robo- 
tami publicznemi Patronat Opieki. nad 


; więźniem postanowił zwrócić się do od- 


powiednich czynników z prośbą 0 za- 
trudnienie w miarę możności na robo 
tach jaknajwiększej liczby amnestjono- 
wanych więźniów. 

W świetle danych Patronatu Opieki 
nad Więźniem więźniowie, zwolnieni z 
miejscowego więzienia na mocy amne- 
stji, naogół doskonale zdąli egzamin, 
gdyż z ogólnej liczby 200 zwolnionych 


więźniów zaledwie 5 spowrotem dostało 
się do więzienia. 

Chodzi więc o to, aby tym ludziom, 
którzy w tych pierwszych miesiącach 
wolności nie załamali się pod ciężarem 
biedy i tylu pokus, ułatwić ostateczne 
wkroczenie na drogę poprawy. 


Podatek na kawalerów | mał- 
żeństwa bezdzietne. Zasiłki dla no 
wożeńców. Polskie Tow. Eugeniczne 
wysunęło projekt ustawy o pomocy dla 
nowożeńców. Projekt przewiduje, że oso 
by zdrowe fizycznie i psychicznie, zba- 
dane w poradniach przedślubnych, mogą 
korzystać z pomocy państwa, samorzą 
du oraz odpowiednich instytucyj, o ile 
są w ciężkiej sytuacji materjalnej. Po- 
moc obejmowałaby bezpłatne udzielanie 
ślubów, 5-letnie zwolnienie od podat- 
ków ułatwienie nabywania mieszkań i 
narzędzi pracy. Ponadto projekt prze- 
widuje zorganizowanie prywatnych lub 


«samorządowych towarzystw ubezpieczeń, 
zapewniających Środki 


finansowe na o- 
kres karmienia, na wychowanie i kształ- 
cenie dzieci oraz posagi dla dziewcząt 
i warsztaty pracy dla chłopców. Na cele 
pomocy nowożeńcom miałby być ścią- 
gany podatek od kawalerów powyżej lat 
30 i od małżeństw bezdzietnych. 

Nasuwa się jedna wątpliwość: jeżeli 
małżeństwo zwolnione na 5 lat od po- 
datku dochodowego nie . będzie miało 
dzieci, to kiedy zacznie płacić podatek 
od małżeństw bezdzietnych? Czy może 
po paru latach ma korzystać ze zwol- 
nienia od podatku dochodowego, a pła- 
cić podatek od mełżeństw bezdzietnych? 
K'edy małżeństwa bezdzietne mają prze 
stać płacić podatek? 


Ponad półtora ubezpieczenych 
w Polsce. Według ostatniah obliczeń 
dokonanych w Zakładzie Ubezpieczeń 
Społecznych, liczba ubezpieczonych we 
wszystkich  ubezpieczalniach społecz- 
nych na terenie całego kraju z wyjąt 
kiem Górnego Śląska wynosiła na 1 
stycznia br. 1.616.607 osób, zgłoszonych 
przez 402.155 zakładów pracy. 


O uprzejme traktowanie na pocz 
cle. Minister poczt i  telegrafów 
wydał instrukcję w sprawie odnoszenia 
się urzędników do publiczności Instruk 
cja zaznacza, że pracownicy pocztowi 
muszą dbać o życzliwą, uprzejmą at- 
mosferę w urzędach. Wszelkie zatargi 
należy załatwiać spokojnie i z taktem, 
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a tylko w wypadkach stwierdzenia czy 
nu przestępczego ze strony klienta na- 
leży wzywać interwencji policji. 


jutrzejszy wesoły czwartek „E- 
uropy". We wtorek 31 bm. dobiegają 
końca występy „Szału” w  „Europie”. 
Swietny zespół, który w ciągu swej mie 
sięcznej gościny w naszem mieście, zy- 
skał powszechną sympatję i uznanie, 
wraca do Krakowa, gdzie zaangażowany 
został na dłuższy czas do jednej z naj- 
większych tamtejszych kawiarni p. n. 
„Cyganerja”. 

W dniu jutrzejszym opuszczający na 
sze miasto sympatyczny zespół urządza 
z kolei czwarty i ostatni „wesoły czwar 
tek”. è 

Na program wieczoru złoży się sze” 
reg atrakoyj. Na razie „Szał” trzyma 


je w tajemnicy, aby nie odebrać publi- 


czności cennej emocji niespodzianki. 
Jedną z głównych atrakcyj wieczoru 
będzie „konkurs ostathńiej karty”. Każda 
z tańczących par otrzyma po 1 karcie i 
ta, która na zostanie dancingowym kręgu 
z kartą w ręku, otrzyma zwycięską 
palmę wieczoru w postaci butelki szla- 


chetnego trunku. 


Pozatem przewidywany jest sżereg 
innych ciekawych konkursów. 
Słowem wieczór zapowiada się zna- 


komicie i będzie godnem uwieńczeniem 


serji wesołych czwartków „Szału”. 


Ostatnie dni zniżek kolejowych 
do Zakopanego. 
Wspaniałe warunki śnieżne 
w górach. 


Wspaniała słoneczna pogoda ustali: 
ła się ostatnio w Zakopanem, darząc 
wszystkich przybywających teraz w gó 
ry najpiękniejszym uśmiechem wiosny. 
Warunki narciarskie świetne! Zjazdy z 
gór pokryte aż do doliny głębokim i 
trwałym śniegiem, to też roi się na 
stokach górskich od narciarzy. 

W ubiegłą niedzielę zjazd do Zako 
panego osiągnął dawno nienotowaną 
liczbę 6000 przybyłych z Warszawy, 
Krakowa, ze Śląska, z Cieszyńskiego, 
a nawet z Niemiec. Na tak wielkie 
ożywienie martwego dawniej sezonu 
wpłynęły oczywiście zniżki kolejowe i 
atrakcyjność uruchomionej już teraz 
na całej trasie kolejki linjowej na Ka- 
sprowy Wierch. 

Okres zniżek kolejowych, udziela- 
nych z inicjatywy Ligi Popierania Tu- 
rystyki i na zasadzie jej kart uczestnic 
twa, korńczły się wszakże w dniu 6 
kwietnia, niewiele więc czasu pozosta 
ło do wykorzystania czaru wiosny pod 
halańskiej — słońca i śniegu! Zniżki 
ą = wydatne, podróżny płaci bo- 
wiem do Zakopanego 2 | 3 ceny biletu 
normalnego, a powrót do miejsca wy- 
jazdu odbywa bezpłatnie. 

Karty uczestnictwa LPT, dające po- 
zatem prawo do 33 proc. zniżki na ko 
lejce linjowej, są do nabycia we wszyst 
kich Oddziałach biur podróży, a gdzie 
ich niema — w kioskach Ruchu. 


PRAWO i ŻYCIE. 


Lokator nie może odstępować 
prawa najmu. 


Pan S. mieszkał ze swą rodziną, 
składającą się z córki z mężem i dziec 
ka, Pan w grudniu ub. r. wyprowadził 
się pozostawiając mieszkanie swej cór- 
ce, która zresztą wobec niezamożnoś 
ci swego ojca opłacała komorne już 
od roku z własnych funduszów. Gospo 
darz po opuszczeniu mieszkania przez p. 
S. wystąpił przeciwko jego córce iżzię 
ciowi o eksmisję, którą uzyskał. 

W motywach skd podał, że ponie- 
waż lokatorem głównym był p. S. (na 
niego opiewały kwity formalne nie 
miał on prawa, nie porozumiawszy 
się uprzednio z właściciełem odstępo- 
wać najmu osobom trzecim, 


„SŁOWO. 


Echa burzliwego zajścia wyborczego. 


Działo to się w dniu 17 listopada 
1934 r. we wsi Mokra podczas wybo- 
rów do rad gromadzkich. Był to dzień 
bardzo gorący, który trwale zapisał się 
w pamięci mieszkańców wioski. 

Wybory do rady gromadzkiej podzie* 
liły ludność wioski na 2 zwaśnione od- 
łamy, z których każdy miał swoich kan 
dydatów. I oto Antoni Borgulat, Antoni 
Kleszcz, Antoni Mrowiec i wreszcie 
czwarty z kolei Antoni Szymocha oraz 
Franciszek Popęda, Piotr Duszyński i 
Zygmunt Pasieka zmusili przewodniczą- 
cego komisji wyborczej do przeprowa- 
dzenia wyborów po ich myśli i to w spo 
sób niezgodny z ustawą, grożąc mu po- 
biciem i... wpakowaniem do worka. 

Przewodniczący, ulegając brutalnej 
przemocy, wycofał zupełnie legalnie 


zgłoszoną listę, zawierającą dwa nie: 
przyjemne dla oskarżonych nazwiska i 
dopuścił do głosowania jedynie drugą 
konkurencyjną listę. Ze względu na ja- 
skrawe pogwałcenie przepisów wybory 
te zostały unieważnione i wszyscy wyżej 
wymienieni zasiedli na ławie oskarżo- 
nych. 

Sprawę rozpoznawał sędzia okręgo* 
wy Miller, oskarżał pprok. Schlitter, pro 
tokół posiedzenia prowadził urzędnik są 
dowy Zipper. 

Sąd skazał Borgulata, Kleszćza, Mro- 
wca i Duszyńskiego na !karę po 8 mie- 
sięcy więzienia, pozostałych zaś po 6 
miesięcy więzienia i ze względu na do- 
tychczasową niekaralność wszystkim ska 
zanym karę zowiesił na przeciąg lat 5. 


Sensacyjny proces 


o nadużycia w rzeźni miejskiej. 


Dziś rano Sąd Okręgowy pod prze 
wodnictwem sędziego Nakoniecznego 
i przy udziale sędziów Terpiłowskiego 
i Pawelskiego jako wotantów przystąpił 
do rozpoznawania sprawy znanego w 
naszem mieście hurtownika kiszek 
Henryka Nowaka, byłego miejskiego 
felczera weterynarji Saturnina Cekiery 
oraz byłego miejskiego lekarza wete- 
rynarji Józefa Zembala. 

Akt oskarżenia kreśli 
niu następujący obraz: 

Oskarżony Henryk Nowak, chcąc 
skupywać kiszki po tanich cenach 
posługiwał się Ce kie rą, który 
dyskwalifikował mięso rzeźnikom, o- 
pornym w stosunku do Nowaka. 

W tym celu Cekiera miał świado- 
mie niszczyć zupełnie zdrowe sztuki 


w przybliże: 


bydła, wywierając w ten sposób pres- 


ję na opornych rzeźników. 

W maju 1934 r. grupa rzeźników 
wystąpiła ze skargą do prokuratury i 
badany wówczas przez sędziego śled- 
czego Cekiera zeznał, że lękarz wete- 
rynarji Zembal zezwalał na zabijanie 
zdrowych zwierząt poza rzeźnią oraz 


Prawa i obowiązki urzedników samorządowych 


że zezwolił na wprowadzenie w obieg 
mięsa z chorej krowy, należącej do 
Zyskinda Krakauera. 

Cekiera i Zembal postawieni zostali 
w stan oskarżenia z art. 286 $ 2, trak- 
tującego o t. zw. przestępstwach urzęd 
niczych. Według kwalifikacji aktu oskar 
żenia, działali oni w chęci zysku na 
szkodę interesu publicznego. Nowak 
zaś oskarżony jest o to, że nakłaniał 
Cekierę do tego przestępstwa. 

Oskarżony Nowak obronę swoją po 
wierzył mec. Krzemuskiemu z Sosnow- 
ca. Cekrera mec. Walosińskiemu z 
Piotrkowa, Zembal mec. J. Markowi- 
czowi. 

Do sprawy powołano około 120 
świadków. Rozprawa rozpisana zosta- 
ła na 3 dni, łecz niewykluczone, że 
potrwa dłużej, W pierwszych 2 dniach 
zeznawać będą świadkowie dowodowi, 
trzeci zaś dzień przeznaczony został 
na świadków odwodowych. 

W chwili, gdy oddajemy na maszy- 
nę numer gazety, oskarżeni składają 
wyjaśnienia sądowi. Zaden z oskarżo- 


nych do winy się nie przyznał. 
w ŁA 


według projektu nowej ustawy. 


Projekt nowej ustawy o służbie w 
samorządzie dzieli pracowników samo- 
rządowych, których jest w Polsce 100.000 
na dwie kategorje: publiczno-prawnych 
i prywatno prawnych. 

Istotna różnica polega na tem, że 
funkcjonarjusze o charakterze publicz- 
no'prawnym będą ubezpieczeni w samo- 
rządowym zakładzie emerytalnym, pra- 
cownicy zaś kontraktowi w zakładach 
ubezpieczeń społecznych. 

Uposażenia funkcjonarjuszów o cha* 
rakterze publiczno-prawnym mają się 
składać z dwóch części: uposażenia za- 
sadniczego i dodatku funkcyjnego, pod- 
czas gdy pracownicy kontraktowi nie bę 
dą otrzymywali dodatków funkcyjnych. 
Pierwsza kategorja pracowników będzie 
podlegała odpowiedzialności służbowej, 
kontraktowi zaś — nie. 

Jeżeli chodzi o obowiązki, są one 
identyczne dla jednej i drugiej kate- 
gorji. 

Pracowników o charakterze publicz- 
no - prawnym będzie w Polsce około 15 
tysięcy, wszyscy zaś pozostali będą pra- 
cownikami kontraktowymi. 

Pracownicy o charakterze publiczno- 


Ostrzeżenie. 
„Nauka techniki dentystycznej 
za wynagrodzeniem". 


Od pewnego czasu w prasie miejsco- 
wej ukazują się ogłoszenia o nauczaniu za 
wynagrodzeniem techniki dentystycznej. 

Wobec powyższego Związek Techni- 
ków Dentystycznych podaje do wiadomo- 
ści, że wedie ustawy, po skończeniu takiej 
„nauki“ żadnych uprawnień dana osoba nie 


nabywa, nie będzie również uznana przez ' 


Związek nawet za pracownika. Z tych 
względów wydawanie pieniędzy na tego 
rodzaju „naukę“ jest bezcelowe. 


Lwiązek Techników Dentystycznych R. P. 
Oddział w Częstochowie. 


H hł 0 p t ly k a 6-cio tygodniowego, nie 


chrzczonego oddam na 
A. Wiadomość: Aleja 37, u M, Dłu- 
ały, 


prawnym w świetle ustawy o służbie w 
samorządzie nie mają stosunku służbo- 
węgo. Przepisy bowiem dają prawo 
przełożonym związków samorządowych 
przenoszenia pracowników z jednych sta 
nowiśk na drugie i przy tej okazji dają 
prawo zmniejszania uposażeń o t. zw. 
dodatek funkcyjny. 4 

Zatem w ręku przełożonych gmin 
spoczywa sprawa obniżenia uposażeń 
pracowników o charakterze publiczno- 
prawnym w każdym czasie. 


Z Miejskiego Teatru Kamerainego, 
Dziś w środę poraz pierwszy znako- 
mity dramat w 3:ch aktach Tadeusza 
Rittnera „W małym domku”. W głów- 
nej roli kobiecej — Marji wystąpi goś- 
cinnie p. Janina Biesiadecka, a w popi- 
sowej roli doktora, poraz pierwszy w bie- 
żącym sezonie wystąpi p. dyr. Kazimierz 
Brodzikowski,jednocześnie reżyser sztuki. 
W pozostałych rolach pp.: Żarębińska, 
Stanisławska, SŚwięcicka, Tańska oraz 
pp: Dobrowolski, Wybrański, Bończa, 
Kwaskowski, Bernatowicz i Przeradzki. 
Oprawa dekoracyjna Jana Rybkowskiego. 

Początek o godz. 20-ej. 

Premjera ze względu na niesłychanie 
interesującą treść, pełną dramatycznego 
napięcia i ciekawych momentów psy- 
chologicznych wzbudziła zrozumiałe za- 
interesowanie. 

Przedsprzedaż biletów w firmie B. 
Kruszyńska, Aleja Nr. 23 oraz w kasie 
teatru w dniu premjery od godz. 19 ej,. 


Choroby zakaźne i zgony. Miej- 
ski Wydział Zdrowia zanotował w ub. 
tygodniu 5 wypadków zasłabnięć na 
choroby zakaźne, w tem: na dur brzusz 
ny — 1, błonicę — 1, krztusiec — 2 
i gruźlicę — 1. Pozatem jedna osoba, 
która w 8ym tygodniu r. b. zachoro- 
wała na gruźlicę, zmarła. 

W tymże okresie zmarło w naszem 
mieście 29 chrześcijan: 11 mężczyzn, 
13 kobiet, 2 chłopców i 3 dziewcząt, 
raz 11 żydów: 2 mężczyzn, 1 kobieta, 
7 chłopców i 1 dziewczyna. 


Nr. 72. 


Budową dróg w woj. kieleckiem,; 
Tegoroczny plan robót w woj. kielec- 
kiem przewiduje w dalszym ciągu budo- 
wę szosy o uszlachetnionej nawierzchni 
na trasie Warszawa — Radom — Kiel- 
ce — Kraków. Nawierzchnia tej trasy 
będzię miejscami asfaltowa, a na nie- 
których odcinkach cementowa. Nie bę- 
dzie to jednak realizacja wielkięgo trak- 
tu Marszałka Józefa Piłsudskiego Kra- 
ga — Zułów, zaprojektowanego w ub. 
roku. 


Z innych robót drogowych wymienić 
należy przebudową szosy Częstochowa— 
Warszawa na asfaltową na odcinku 12 
km. oraz wyłożenie klinkierem kilkunastu 
kilometrów szosy Częstochowa — Bę- 
dzin, Będzin — Miechów oraz przebu- 
dowę nawierzchni asfaltowej na szosie 
Kielce — Busk na przestrzeni 5 km. 
Dokończona będzie również w bieżącym 
roku budowa mostu na Pilicy pod Bia- 
łobrzegami. 

Na roboty te preliminowano zaled- 
wie 2,400,000 zł. z tem, że część robót 
ma być wykonana na warunkach kredy- 
towych. 


W roku ub. na roboty drogowe w 
woj. kieleckiem wydano sumę przeszło 
7 milj. zł. 


* Nowe wydanie taryfy pocztowej 
której stawki weszły w życie z dniem 
1 stycznia b. r., wprowadziło pewne 
zniżki i zmiany w porównaniu z obo- 
wiązującą do tego czasu taryfą z 1934 
r. Między innemi wprowadzono w tary 
fie pojęcie „listu traktowego” i „trak- 
towej przesyłki gazetowej” Poz. 21 i 
59 załącznika do rozporządzenia Mini- 
stra Poczt i Tefegrafow (Dziennik Ta- 
ryb. Pi tu tor 5 Mr. (177280 ró pozy /31). 
Przesyłki traktowe są przewożone sta- 
łemi kursami traktowemi, określonemi 
przez nadawcą i wydawane odbiorcy 
bezpośrednio po nadeiściu kursu trak- 
towego. Za każdy nadawany raz dzien 
nie list traktowy opłata miesięczna wy 
nosi 5 zł., oprócz taryfowej opłaty za 
każdą przesyłkę danego rodzaju. Opła* 
ta zaś za traktową przesyłkę gazetową, 
bez względu na ilość zawartych w prze 
syłce egzemplarzy czasopism, wysyłana 
raz dziennie wynosi miesięcznie 1 zł. 
— oprócz opłaty taryfowej za dany 
rodzaj przesyłki. 


Wielki zjazd z całej Polski do 
Lwowa. Zarząd m. Lwowa zwołał na 
25 bm. konferencję zainteresowanych 
czynników, celem przygotowania wiel 
kiego zjazdu z całej Polski do Lwowa 
na Zielone Swiątki. 


Komitet organizacyjny przygotować 
ma przy współudziale miasta różne 
atrakcje i imprezy, które ściągną do 
Lwowa turystów z całego kraju. We- 
dług projektu zjazd trwać ma 2 — 4 
dni, w czasie których odbędą się spe- 
cjalne wycieczki autobusami do Ole- 
ska i Podhorzec. 


Turyści, udający się na ten zjazd, 
korzystać będą ze specjalnych zniżek 
na podstawie indywidualnych kart u- 
czestnictwa. 


Pomysłowe oszustwo. 


Ofiarą sprytnego oszustwa padł p. 
Alfred Mittelstaedt, były właściciel ziem 
ra. węch przy ul. N. Panny Marji 

e 31. 


Wczoraj do mieszkania p. Mittelsta- 
deta, ktory dostarcza szeregowi zakła- 
dów gastronomicznych oraz niektórym 
znajomym masła, przybył jakiś chłopiec 
i zapytał, czy p. M. może dostarczyć 
masło do cukierni p. Błaszczyńskiego. 
Otrzymawszy odpowiedź  twierdzącą, 
chłopiec opuścił mieszkanie, oświadcza- 
jąc, że wkrątce powróci. Tak się też 
stało. Po upływie kilku minut powrócił 
on z kartką, rzekomo podpisaną przez 
p. Błaszczyńskiego i na podstawie tej 
kartki otrzymał 5 kg. masła, 


Gdy wieczorem p. Mittelstaedt zgło- 
sił się do p. Błaszczyńskiego po odbiór 
nsleżności za dostarczone masło, okaza 


= ANTYMAGNETYCZNY. = 


ło się, że p, B. nikogo po masło nie wy 
syłał. Podpis na kartce okazał się sfał- 
szowany, to też jasnem było, że zacho- 
dzi tu wypadek pomysłowego oszustwa. 
Tajemniczy chłopiec najprawdopodobniej 
był tylko wykonawcą, trudno bowiem 
przypuścić, ażeby sam wpadł na taki 
pomysł. 

Odszukaniem pomysłowego kanciarza 
zajęła się policja. 


Ze Związku Pań Domu. Dziś, w 
środę, 25 b.m. w lokalu Związku ulica 
Kilińskiego 13 prof. Kudlanka . wygłosi 
odczyt p.t. „Trudności wychowania mło- 
dzieży w okresie dojrzewania”. 

O godz. 1830 dalszy ciąg kursu o- 
brony przeciwlotniczo-gazowej. 


Jeden lekarz na 100 chorych. — 
Praca lekarzy w szpitalach w Polsce 
jest niezwykle utrudniona spowodu 
nadmiernego ich przeciążenia. 

W klinice powinno normalnie przy 
padać na 1 lekarza 6 chorych, a w 
szpitalach do 30 chorych. Tymczasem 
jak wynika z obliczeń prof. dr. Micha- 
łowicza, norma ta jest przestrzegana 
w Polsce tylko w 35 szpitalach na 514: 
W 15 szpitalach 1 lekarz przypada na 
80 chorych lub na 100 chorych. Tylko 
co trzeci szpitai posiada aparaty Roent 
gena, w pozostałych w wielu wypad- 
kach aparaty te są przestarzałe. Tylko 
45 szpitali posiada gabinety anato- 
miczne. 


Po 3 lata więzienia za zuchwa- 
ła najście na plebanję. W dniu 15 
sierpnia 1935 r. do mieszkania ks. Mar 
jana Kubowicza w Blachowni weszli 
przez okno dwaj niepożądani goście 
i skradli skórzaną teczkę, scyzoryk pa- 
pierośnicę i t. d. ogólnej wartości 
144 zł. 

Po upływie kilku dni u niejakiego 
Czesława Szmulki w Częstochowie zna 
leziono teczkę, pochodzącą z kradzie- 
ży w mieszkaniu ks. Kubowicza. Przy 
ciśnięty do muru Szmulka zeznał, że 
teczkę otrzymał ed Józefa Popędy, 
ten zaś skolei wydał swego wspólnika 
Michała Stefaniaka. 

Zarówno Popęda jak i Stefaniak są 
wielokrotnie karanymi zawodowymi 
przestępcami, którzy mogą poszczycić 
się wyrokami skazującemi od 3 do 9 
lat więzienie. 

To też sąd okręgowy ze względu 
na ich wielokrotną karalność skazał o- 
bydwóch na karę po 3 lata więzienia, 
Szmulkę zaś uznał winnym póaserstwa 
i skazał na 1 rok więzienia, 


Nieuczciwy służący. U właściciela 
„piekarni przy ul. Warszawskiej 112, p. 
Zygmunta Pabina, zatrudniony był w 
charakterze służącego niejaki Jan Ko: 
ciołek, który rozwoził pieczywo do 
sklepów, a następnie inkasował nale- 
Żność. Ostatnio Kociołek zainkasował 
od klijentów 25 zł. i pieniądze te scho 
wał do własnej kieszeni. Stwierdziwszy 
ten fakt p. Pabin zgłosił się wczoraj 
do policji i zameldował o przywłasz- 
czeniu. 


Pożar. Onegdaj o godz. 20 wskutek 
wadliwej budowy przewodu kominowego, 
wybuchł pożar w zabudowaniach Adama 
Machudery we wsi Rembielice Szla- 
checkie (gm. Lipie). Pastwą płomieni 
padł dom mieszkalny i obora. Straty 
wynoszą 500 zł. 


Odebrać można. W II im Komlsar= 
jacie znajduje się do odebrania pozosta 
wiona w sklepie przy ulicy Piłsudskiego 
Nr. 39, bielizna niewiadomego właści- 
ciela. 


EA SED TEN WEZWANY CAR KOPYTA 20 EIO 
słoneczne mieszkania dwupokojo 


Piękne, we z kuchniami i wszelkiemi wy- 
godami do wynajęcia od zaraz Sobieskie- 
go Nr. 84. 
zn 
l ubiono 2 weksle, pierwszy z wystawie 

g nia Sz. Sztybelmap na sumę 
zł. 45 płatny dnia 2 czerwca 1936 r. zży- 
rem M. Sztybelman, oraz drugi wekse] z 
"wystawienia A. Mydlarza na zł. 90, płatny 
> lipca 1926 roku, które unieważniam. 

Sz. Kozak, 


Nr. 72. 


ZDROWIE i HYGIENA. 


Kuracja chlebem razowym 


i miodem. 

Skłonność do obstrukcji jest częstym 
objawem w przebiegu wielu chorób, za- 
równo ostrych, jak przewlekłych.Osłabie 
nie organizmu, niedokrwistość, pewne 
choroby żołądka i kiszek, wątroby płuc, 
Serca a nawet układu nerwowego mogą 
spowodować występowanie tego objawu. 
Czasem osłabiona „perystaltyka”, czyli 
tuch robaczkowy kiszek, zwłaszcza kisz 
ki grubej, zależy od ogólnego osłabienia 
organizmu. Czasem leniwe ruchy kiszek 
pozostają w związku z niedostateczną 
ilością substancyj draźniących w spoży- 
wanych pokarmach, albo z siedząóym 
trybem życia, który upośledza mechanizm 
trawienia. 

W niektórych przypadkach obstrukcja 
powodowana jest zmianami chorobowe- 
mi w kiszkach, do których zaliczyć mo 
żemy nieżyt śluzówki, wadliwe ukrwie' 
nie, zaniki mięśniowe w ściankach ki- 
szek, zwężenia patologiczne, powodujące 
częściową niedrożność itp. Czasem ob- 
Strukcja jest w związku z chorobami 
Mózgu i rdzenia. 

W wypadkach, powyżej wyszczegól- 
nionych, obstrukcja występuje objawowo 
w przebiegu rozmaitych chorób. Obok 
takiego objawowo występującego zapar- 
cia, istnieje tak zwane nawykowe zapar- 
cie stolca, które stanowi osobną jed- 
hostkę chorobową i zasadniczo nie wią- 
że się z żadnem innem określonem 
cierpieniem, aczkolwiek czasem może 
występować równocześnie. 

Nawykowe żaparcie może zależeć od 
wrodzonej słabości muskulatury kiszek, 
która trwale upośledza ich czynność. 

Ówczas zaparcie datuje się od wcze- 
snego dzieciństwa. Nieregularny tryb ży- 
cia może również powodować nawykowe 
zaparcie. 

Brak dostatecznego ruchu, a prze- 
dewszystklem nieodpowiednie odżywianie 
przyczynić się może do powstawania za 

urzeń w prawidłowem funkcjonowaniu 
przewodu pokarmowego. Ucisk brzucha 

rzucha powodowany ciasnym paskiem, 
Stanikiem lub gorsetem u kobiet, prowa 
dzić może do opadnięcia trzew w na- 
stępstwie do osłabionia  perystaltyki, 
zwłaszcza w zakresie kiszki grubej. 
Zwiotczenie powłok u kobiet, które wiele 
rodziły, bywa także powodem nawyko- 
wego zaparcia. 
ednym z najczęstszych powodów 
powstawania tego cierpienia jest neura- 
stenja. Neurastenja i nawykowe zapor- 
cie stolca bardzo idą w parze. Czasem 
zaparcie jest powodem wiele skarg neu- 
rastenika, ponieważ wpływa ujemnie na 
= chorego i zwiększa nerwo- 
wość, 


Powstaje wówczas błędne koło: po- 


OBRAZKI 


„SŁOWO“ 


SĄDOWE. 


Romans z mężatką. 


Pan Roman Koziarski, 
ślusarz z zawodu, uwodził 
od dwuch miesięcy młodą 
; mężatkę, panią Wandzię S. 

Wprawdzie pani Wan- 
dzia była istotą nader zgra- 
bną i apetyczną, ale drża- 
ła ze strachu przed swym 
mężem, który, jak twierdzi- 
ła, śledził ją. Gdy więć pewnego razu 
pan Koziarski, siedząć w swem kawa- 
lerskiem mieszkaniu, usłyszał energicz* 
ne stukanie, zdębiał z przerażenia. 

— Proszę — rzekł drżącym głosem. 

Do pokoju wpadł barczysty mężczy* 
zna, który, łypiąc groźnie nabiegłemi 
krwią oczyma, zbliżył się do pana Ko- 
ziarskiego. 

— A kundlu jeden! — syknął chra- 
pliwie. — Nadeszła już twoja czerna 
godzina. 

Pan Roman zbladł, jak płótno. 

— Panie! Za co? 

— Za co się pytasz, byku? — ryknął 
przybysz i trzepnął wystraszonego uwo- 
dziciela w ucho. — Masz psiakrew! Za 
moje krzywdę! Za ten wstyd, któryś mi 
uskutecznił. 

Masz łachu w trąbę! I po gębie! I w 
ślipie! A żebyś wiedział drugi raz, że 
takie rzeczy zabronione! 

Panie szanowny! —  zapłakał pan 
Koziarski. — Zlituj się nademną siero- 


tą. Sam jestem na tym świecie, jak pa- 
lec, nikt się nawet nie użali nademną. 
Co mnie pan takie lanie urzeczywist- 
niasz? Przecie już więcej nie będę? 

— Tera to się łzami rzewnemi zale- 
wasz? — huknął przybysz. — A przed: 
tem toś się bawił na cudzy rachunek? 
Tak się robi? Porządny krawiec żeby 
takie kanty odwalał? 

— Ślusarz jestem — płakał pan Ko- 
ziarski nie krawiec. 

— Nie krawiec? 

Przybysz zdębiał, 

— Nie. Krawiec o piętro wyżej mie- 
szka. 

— Piętro wyżej? O, chorobs. Zna- 
kiem tego toś nie pan mnie na mózge- 
wnicę napluł? 

Jak się okazało, przechodzącemu pa 
nu Żurkowi splunięto na głowę, ku u- 
clesze bawiących się ne ulicy dziecia* 
ków, które też doniosły wzburzonemu 
przechodniowi, że skrzywdził go miesz- 
kający na trzeciem piętrze krawiec Ra- 
domski. 

Wyjaśnienie tej sprawy nie zadowoli- 
ło jednak pana Koziarskiego i w miesiąc 
później pan Żurek stanął przed obliczem 
sądu grodzkiego, jako oskarżony o po- 
bicie. 

Sąd uznał winę oskarżonego za udo- 
wodnioną i skazał go na tydzień aresz- 
tu z zawieszeniem. 


nieważ istnieje zaparcie, chory staje się 
neurastenikiem, neurastenja upośledza 
ruchy kiszek i zwiększa zaparcie. Na 
tem tle rozwija się hypohordja, która 
zacznie pogarsza stan chorego. Hypohon 
dryk bywa zaniepokojony i czuje się 
nieszczęśliwym, jeśli tylko wypróżnienie 
było niezadawalające. 

Nadmierna samoobserwacja odbija 
się ujemnie na psychice chorego i wy- 
wołuje depresję duchową. 


Lęk przed zaparciem bywa często 
przesądny. Chory zaczyna wystrzegać się 
najrozmaitszych pokarmów, które, jak są- 
dzi są dla niego za ciężkie, zaczyna 
jeść same kleiki i kaszki. Rezultat takie 
go postępowania, rzecz prosta bywa fa- 
talny. i 

Kiszki, pozbawione balastu, zaczynają 
funkójonować jeszcze gorzej, ruch ro= 
baczkowy jelit naskutek braku mecha- 
nicznego podrażnienia staje się jeszcze 
bardziej leniwy, wypróżnienia stają się 
skąpe. Nadużywanie środków czyszczą” 
cych z reguły sprawę pogarsza. 

Przy istnieniu obstrukcji nawykowej, 
leczyć należy chorobę. 


Pożywienie powinno się składać z 


produktów dających po strawieniu dużo 
balastu, które kiszka gruba będzie mu- 
siala wydalić. 

Do takich produktów zaliczamy chleb 
razowy, kasze, jarzyny, głównie ziemnia 
ki. Zalecić można gruboziarnisty chleb 
Grahama, żawierający otręby, oraz ma- 
sło i owoce, głównie jabłka, śliwki i fi 
gi, najlepiej surowe. Miód z masłem na 
chlebie razowym również jest doskona- 
ły. Dobrze jest naczczo pić szklankę 
zimnej wody, niegotowanej. 


Srodki przeczyszczające stosować na 
leży bardzo oględnie i najlepiej tylko za 
poradą lekarską, gdyż nieumiejętnie za- 
stosowane mogą drażnić przewód pokar 
mowy. Zresztą zwykle w misrę przyzwy 
czajenia się, wymagają zwiększenia daw 
ki. W wypadkach uporczywego zaparcia, 
kiedy nietylko ruch i djeta, ale i środki 
czyszczące zawodzą, nałeży się uciec 
do lewatyw z zimnej wody lub czopków 


glicerynowych. Dobrę wyniki osiągnąć - 


można, stosując gimnastykę, przyczem 
uwzględnić należy głównie gimnastykę 
brzucha, 

Osoby nerwowe winny się leczyć u 
neurologa. 


2 KRAJU. 


ZUS. buduje nowy gmach 
Kosztem Kilku milj. zł. 


Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
przystępuje do budowy nowego gmachu 
w Warszawie. 

Budynek, który stanie na placu przy 
ul. Czerniakowskiej (róg ul. Rozbrat) ma 
pomieścić biura wszystkich zakładów 
ubezpieczeń w Warszawie. 

Budowa nowego gmachu ma koszto- 
wać kilka milj. zł. 


„Zaszczytne'* 
drugie miejsce. 


Jak wynika z ostatnich zestawień, 
w grudniu ub. roku zawiadomiono wła- 
dze policyjne w Polsce o 40,128 kra- 
dzieżach. 

Największa ilość kradzieży przypada 
na województwo lwowskie, mianowicie 
15,549. 

W woj. kieleckiem dokonano 10,600 
kradzieży, w krakowskiem 10,325, w po- 
znańskiem 10,183, w łódzkiem 9,892 w 
warszawskiem 8.405, w lubelskiem 8,962, 
w pomorskiem 7,370, w tarnopolskiem 
6,110, w wołyńskiem 5,542, w stanisła- 
wowskiem 5,350, w m.st Warszawie 
5,300, w białostockiem 4,845, w wileń- 
skiem 4,653, w śląskiem 4,651, w pole- 
skiem 4,459 i w woj. nowogrodzkiem 
3,564 kradzieże. 


Pół miljona osób 


poszkodowanych. 


Oszustwa przy pomocy ogłoszeń 
z zagadkami. 


Władze prokuratorskie przeprowadziły 
obserwacje działalności różnych anoni- 
mowych firm, które przy pomocy ogło- 
szeń w pismach zachęcają klientów do 
rozwiązywania zagadek, a pozatem obie 
cują nadsyłanie pod wskazanym adresem 
cennych paczek za drobne kwoty pie- 
niężne. 

Ze względu na skargi, napływające 
do władz policyjnych, podjęto obserwa- 
cję firmy „Kosmolux”* w Warszawie. — 
Przeprowadzona niespodziewanie rewizja 
w biurze firmy przyniosłe niezwykłe re- 
zultaty. Okazalo się, że firma otrzymu- 
je niezwykle obfitą korespondencję z ca- 
łej Polski. Adresaci nadsyłają żądane 
kwoty pieniężne w wysokości 2 zł. 10 gr. 
wzamian za Go mają otrzymać wartoś- 
ciowe paczki, według specyfikacji, uwi- 
docznionej w ogłoszeniach. 

Podczas rewizji znaleziono 499,875 
listów, zawierających zamówienia, bądź 
reklamacje ze strony poszkodowanych 
osób, które żądają zwrotu pieniędzy, 
gdyż otrzymały małowartościowe paczki. 

Stwierdzono przytem, że paczki ze. 


"REESE. DCE SAYS NBER AO E OOP AEC EZ DPR ROSS SAA A E REA 


Wszelkie prawa przedruku zastrzeżone. 


STANISŁAW WALLMANN 10 


OBLICZE GOSPODARCZE 
CZĘSTOCHOWY 


Swiadectwem tej niezmiernie poważ: 
nej roli, jaką odgrywa przemysł w życiu 
mieszkańców Częstochowy i jej okolicy, 
Są dane liczbowe Inspekcji Pracy, obra- 
zujące stan zatrudnienia w przemyśle 
przedmiotowego rejonu. 


Rok Stan zatrudn. w przem. 
1928 37.157 
1929 33.881 
1950 30.166 
1931 24.001 
1932 20.010 
1933 20 311 
1934 22.801 


. Gdy przeto weźmiemy pod uwagę, 
że kożda z osób, zateudnionych w fa- 
brykach, ma na swem utrzymaniu prze- 
ciętnie 2 — 3 członków rodziny, to zda 
My sobie w zupełności Sprawę z niezwy 
e ważnego znaczenia tutaj życia prze- 
Mmysłowego. Przez porównanie zaś sta- 
Nu zatrudnienia z roku 1928 ze stanem 
zatrudnienia z roku 1934, dojdziemy do 
wniosku, jak poważnie dotąd zarysowuje 
Się bezrobocie na terenie miasta i oko- 
cy. 

Liczebność stanu zatrudnienia w po- 
szczególnych działach przemysłu przed- 
Stawiała się w latach 1928, 1932 i 1934, 
według danych Inspekcji Pracy, jak na- 
stępuje: 


Nazwa grupy przemysłu 


Ogólny stan zatrudnienia 


rok 1928 rok 1932 rok 1934 

1 Przemysł włókienniczy 17906 10904 12352 
2 Hutnictwo i mechaniczna obróbka metali 4031 ` 2587 3646 
3 Przemysł mineralny 2994 1678 1579 
4 Górnictwo żelazne 6350 731 1479 
5 Przemysł drzewny i snycerski 1282 886 875 
6 « odzieżowy i galanteryjny 1181 692 732 
7 spożywczy 636 513 658 
8 5 chemiczny 631 609 563 
9 a papierniczy 458 334 330 
10 3 budowlany 901 442 211 
Ti > poligraficzny 354 198 171 
12 ge garbarski 217 i iyi ERE 119 
13 Zakłady Użyt. Publiczriej 158 52 86 
14 Przemysł maszynowy i elektrotechniczny = 154 pa 

Razem 37157 * 20010 22801 


Stan ilościowy różnej kategorji zakła 
dów przemysłowych w Częstochowie i 
powiecie — tak z roku 1929, jaki z ro 
ku 1934 — ilustruje poniższy wykaz wy 
kupionych świadectw przemysłowych: 


Kategorie przemysłowe 


Rok koko ALINY, „OŁ MI 
1929 8 1 12 48 53 52 95 
1934 7 — 6 39 66 75 144 


Najbardziej rzucającą się w oczy ce- 
chą przemysłu częstochowskiego jest je 
go ogromna różnorodność,» jak również 
wielka ilość wchodzących w jego skład 
warsztatów—fabryczek, produkujących róż 
nego rodzaju artykuły galanteryjne, de- 
wocyjne i zabawkarskie. Pozatem prze- 
mysł częstochowski Odznacza się w kra 
ju całym szeregiem jakgdyby monopo- 
lów, na niemal wyłączną wytwórczość 


tutaj różnego rodzaju artykułów. Wyłącz 
ność ta wyraża się w istnieniu w Czę- 
stochowie jedynej w Polsce iglarni — 
w tem, że miejscowy przemysł jutowy 
obejmuje 75 — 80 proc. całkowitej pro 
dukcji krajowej — a także, ponieważ 
wytwórczość miejscowa wyrobów celu- 
loidowych, dewocjonalij, wózków dzie- 
cięcych, łyżew, spinek i innych rodzajów 
galanterji metalowej zajmuje w Polsce 
wybitnie czołowe, przodujące stanowis- 
ko, wyrażające się procentowo w grani- 
cach od 70 do 90 proc. ogóinej produk- 
cji krajowej. 

W wytwórczości miejscowej daje się 
także zauważyć potężny w niej udział 
wielkiego przemysłu włókienniczego, za- 
znaczający się chociażby tem, że na o- 
gólną ilość 22801 robotników pracują- 
cych w 1934 r. przeszło połowa, gdyż 


12.009, zatrudnionych było wyłącznie ty! 
ko w 6-ciu wielkich zakładach włókien: 
niczych. 

Dalszą charakterystyczną cechą prze 
mysłu częstochowskiego jest to, że po 
kilka nieraz zakładów przemysłowych, o 
zupełnie często różnorodnej produkcji, 
należą do jednego i tego samego właś 
ciciela. Jedno np. z towarzystw skcyj- 
nych posiada na tym samym terenie fa- 
brycznym wytwórnię manufaktury, ce- 
gielnię oraz fabrykę tapet. Inny właści 
ciel fabryki guzików blaszanych wyrabia 
w tymże samym lokalu sznurowadła i 
taśmy, przyczem podobnych wypadków 
jest znacznie więcej. Tego rodzaju loko 
wanie kapitałów, dość często występują 
ce w Częstochowie, tłumaczyć należy 
m, in. wielką przezornością miejscowych 
przemysłowców, którzy przewidując i o” 
bawiając się niekorzystnych zmian kon- 
junkturalnych dla jednej gałęzi przemy- 
słu, rozkładają w ten sposób ryzyko, ce 
lem uniknięcia zamrożenia całego kapi- 
tału. 

Wreszcie rzuca się tu w oczy znacz 
na rozbudowa przemysłu mineralnego, 
który zajmuje jedno z czołowych miejsc 
w Polsce i który swój rozwój zawdzię* ~ 
cza przedewszystkiem bogactwom natu- 
ralnym okolicy. (C. d. n.) 

„Errata. Do wydrukowanego w ostat- 
nim numerze niedzielnym naszego pisma 
— odcinka Nr. 7 pracy nacz. Stanisława 
Wallmanna pod tytułem „Oblicze Gospo- 
darcze Częstochowy“ wkradł się błąd ze- 
cerski, a mianowicie: urządzenia wodocią- 
gowo-kanalizacyjne, wybudowane przez fir 
mę „Ulen & Company", kosztowały dola- 


rów 2.579.000, a nie 32.579.000, jak mylnie 
podano, co niniejszem prestujemy. 


wierały szpilki do krawatów, pierścionki 
blaszane, spinki małowartcściowe i inne 
przedmioty groszowej wartości. 

Jednocześnie, aby zachęcić odbior- 
ców w gazetach ogłaszano łatwe szara- 
dy i zagadki do rozwiązania, a przesyłki 
miały stanowić premie. 

Podczas rewizji stwierdzono, że w 
biurze zatrudnionych było 7 urzędników, 
pozatem posiadano liczny personel do 
pakowania bezwartościvwych paczek. 

Na poczcie fukcjonarjusze urzędu 
śledczego znaleźli wielkie stosy kores- 
pondencji, adresowanej do firmy „Kosmo 
lux” z prośbą o nadsyłanie paczek. Ko- 
respondencję tą zapakowano do 10 wiel- 
kich worków i przewieziono do urzędu 
śledczego. 

Firma miała miljonowe obroty i ko- 
losalne zyski, dzięki naiwności swych 
klientów. Stwierdzono, że na każdej 
przesyłce pieniężnej w kwocie 2 zł. 10 
gr. oszukańcza firma zarabia 1 zł. 50 gr., 
reszta bowiem szła na koszty admini- 
stracyjne oraz na koszty przesyłek. 

Na czele oszukańczej firmy stali 53 
letni Icek Lubka i 26-letni Joel Gold- 
baum, których aresztowano. Pozatem 
zatrzymano w areszcie część personelu, 
która współdziałała w oszustwie. 

Książki, listy, towary uległy konfiska- 
cię do dyspozycji władz sądowo - śled- 
czych. 

Władze prowadzą energiczne docho- 
dzenie w celu ustalenia faktycznej iloś- 
ci poszkodowanych oraz strat, poniesio- 
nych przez osoby naiwne, które kores- 
pondowały z oszukańczą firmą. 


ZE SWIATA. 


Wykrycie tajnej organizacji 
niemieckiej na Łotwie. 


Władze bezpieczeństwa wykryły na 
Łotwie tajną organizację niemiecką, któ 
rej działalność miała charakter antypań 
stwowy. Organizacja miała zabarwienie 
narodowo socjalistyczne. Zakres jej dzia 
łania był dość szeroki. Ruch ten ist- 
niał już od dłuższego czasu pod nezwą 
„Bewegung” i początkowo opierał się 
na istniejących na Łotwie legalnie nie- 
mieckich organizacjach oświatowych i 
sportowych, a po zamknięciu tych orga- 
nizacyj—przeszedł do działalności kon- 


ANTONI STANKIEWICZ. 


KATASTROFA 


POWIEŚĆ, 34 


=— Nie moglem dópuścić, by w tę 
zawiłą sprawę wdała się policja, Mój 
przyjaciel i ja za cały majątek posiada- 
liśmy tylko naszą uczciwość, W takich 
warunkach człowiek staje się tchórzli- 
wie edważnym. Z tchórzliwości zdolny 
jest dokonać bardzo śmiałych czynów. 
Takim odważnym tchórzem stałem się 
wtedy, gdy występowałóm wobec pani 
w roli tajnego ajenta policji. Dlatego 
tę rolę zagrałem i przed właścicielem 
restauracji, by zmusić go do milczenia 
i wyłudzić odeń okup za moje mileze- 
nie. Niech się pani nie gorszy: by ra- 
tować przyjaciela zdolny byłem wtedy 
nawet do popełnienia zbrodni. On po- 
trzebował ratunku natychmiastowego. 
Wtedy jeszcze nie wiedziałem o tym 
portfelu. Jedynie tylko z nieprzytom 
nych słów pani wywnioskowałem, że 
popełniła pani jakieś przestępstwo. Mu- 
` siałem działać zdecydowanie. Lękałem 
się bowiem, by nadomiar złego przyja- 
eiel mój nie został zamieszany w jakąś 
aferę kryminalną. Nie znałem pani 
wtedy. 

— i dziś mnie pan nie zna. 

— Dopiero potem, już w domu, w 
ubraniu jego znalazłem portfel z dwoma 
tysiącami i trzystu złotemi, Czy tyle 
było? 

— Nie wiem. 

— Było tyle, przeliczyłem — zapew 
nił ją — z dokumentów znajdujących 
się w portfela wywnioskowałem, że z0- 
stał on skradziony świętej pamięci Cha 
włowiezowi. I wtedy to ogarnęło mnie 


„SŁOWO"” 


Osobliwa przygoda perskiego lekarza w Austrji, 


Lekarz perski, dr. Samuel Kahn 
Houshmaud z Teheranu przeżył nie- 
zwykłe skomplikowaną historję w cza- 
sie swej podróży do Europy. 

Wyjechał on w lecie ub. roku do 
Fustrji. Zadaniem jego miało być za- 
kupienie różnych medykamentów dla 
szpitala perskiego. Przy tej okazji dr. 
Kahn Houshmaud chciał również szu- 
kać porady na chorobę wątroby, na 
którą od dość dawna cierpiał. Lekarz 
perski zabrał ze sobą 5000 funtów w 
czeku, w czem mieściły się równocześ 
nie pieniądze państwowe na zakupno 
instrumentów i lekarstw, dalej liry, 
franki francuskie i bryłki złota. Wszy- 
stkie te pieniądze zostały zanotowane 
w paszporcie i potwierdzone podczas 
przekroczenia przez Houshmauda gra- 
nicy austrjackiej. 

Z Wiednia, gdzie lekarz perski za- 
trzymał się w pierwszorzędnym hotelu, 
wyjechał on do Salzburga i tam doszło 
do incydentu, który nie jest dotąd do- 
statecznie wyjaśniony. Lekarz perski, 
który włada tylko językiem rodzinnym 
i rosyjskim, poza tem zaś bardzo 
nieudolnie niemieckim, wszedł w jakiś 
spór w lokalu publicznym i został od- 
stawiony na posterunek policji. Trzyma 
no go przez 6 miesięcy w areszcie, 
poczem wypuszczono na wolność. 
Wszystkie pieniądze, jakie miał ze so- 
bą, w sumie około 150.000 zł., skon- 
fiskowano mu. Filja Banku Narodowe- 
go w Salzburgu zanotowała tę konfi- 


skatę pieniędzy w paszporcie perskie- 
go lekarza. Wypłacono mu tylko 9.000 
szylingów, któremi pokrył koszta ku- 
racji, odbytej w Salzburgu. 

Z minimalną resztą gotówki wyje- 
chał dr. Housnmaud do Szwajcarii. 
Tam zwrócił się do posła perskiego w 
Bernie z prośbą o wydobycie mu z 
austrjackiego Banku Narodowego 5000 
funtów. Poseł berneński skierował per 
skiego lekarza do poselstwa berlińskie 
go, motywując to tem, że Fustrja nie 
należy do jego zakresu działania. 

- W Berlinie poseł perski przyrzekł 
wszczęcie odpowiednich kroków i po- 
lecił drowi Houshmaud, aby powrócił 
spokojnie do FAustrji i tam czekał na 
zakończenie całej afery. Lekarz per- 
ski usłuchał tej rady, lecz tymczasem 
przybywszy do Fustrji, został ponow- 
nie aresztowany, tym razem za niedo* 
zwolony powrót. Po 9-dniowym aresz- 
cie został uwolniony przez sąd okre: 
gowy, jednakże „szupasem” odstawio- 
ny do granicy czeskiej koło Znajmu, 

Po wszystkich tych osobliwych zaj- 
ściach znalazł się dr. Houshmaud- w 
Znajmie bez grosza w kieszeni, pozo 
stawiwszy trzy swoje kufry w hotelu 
we Wiedniu. Wkońcu udało mu się 
przedostać do Brna, skąd umożli- 
wiono mu dalszą jazdę do Pragi, gdzie 
za pośrednictwem perskiego poselstwa 
będzie się starał o wydanie mu skon- 
fiskowanych pieniędzy, 


spiracyjnej, która trwała do ostatnich 


Czasów. 


Organizacja „Bewegung” dzieliła się 
na obwody i rejony. Zebrania tajne od- 
bywały się systematycznie i były na 
nich rozważane kwestje polityczne, skie 
rowane przeciwko państwowości łotew- 
skiej Odbywano również ćwiczenia woj- 
skowe. Kierownikiem organizacji był po 
mocnik adwokata Kregers. Pozatem, ne- 
leżało do niej szereg lekarzy, adwoka- 
tów, dziennikarzy i wybitnych przedsta- 
wicieli inteligencji niemieckiej w Rydze 
oraz wielu studentów niemieckich. Do- 
konano licznych aresztowań. 


przerażenie, na myśl, że przyjaciel brał 
udział w tej kradzieży i że będzie mu- 
siał ponieść odpowiedzialaość za ten 
czyn. 

Zaprzeczyła spokojnie: 

— Zadnego udziału w tej kradzieży 
nie brał. Portfel włożyłam mu sama do 
kieszeni, by go przekonać, że nie chcę 
go paciągać. Oa nawet nie wiedział, co 
zawiera ten portfel. 

— Ale portfel 
Chawłowiezowi? 

— Tak, sle nie przez niego. 

— Nie zamierzam wdzierać się w 
pani tajemnice, ani przenikać motywów 
pani postępowania — to Bprawa pani 
sumienia, Moim obowiązkiem było rato- 
wać przyjaciela przed grożącem ma 
podwójnem niebezpieczeństwem choro- 
by i niebezpieczeństwem kryminału. I dla 
tego właśnie spaliłem portfel z doku- 
mentami a pieniądze zatrzymałem, aby 
móc za nie ratować zdrowie mego przy 
jeciela. 

— Dobrze pan uczynił. 

— Gdy nazajutrz przeczytałam w 
gazetach o nagłym zgonie Chawłowicza 
odetchnęłem z ulgą. Wiedziałem, że 
zrobiłem dobrze nie zwracając portfelu 
—zmarłym pieniądze są niepotrzebne, a 
ratować życie przyjaciela jest moim 
obowiązkiem. 

— Dziękuję panu — powiedziała ci- 
cho, 

— Za 600? — Zdziwił się — prze- 
cież pani mie kradła tych pieniędzy dla 
Andrzeja ani dla mnię, tylko dla siebie. 

— Tak, — przyznała — nie kradłam 
ich dla niego, ani dla pans, ani dla 
siebie. 

— Jednak mimo wszystko nie chcę 
być wspólnikiem kradzieży. Dlatego zde 
cydowałem się przyjść do pani, by żwró 
cić jej należną część łupu. Część, bo 
część zużyłem na ratowanie zdrowia 
przyjaciela. i 


ten był skradziony 


Ojciec 23 dzieci. 


W miejscowości Hohensasthen w 
Niemczech, blacharz Willi Trenn jest 
szczęśliwym ojcem. Przed kilku dniami 
narodziła mu się 23 córka. Jest on po” 
raz drugi żonaty. Z pierwszej żony, któ- 
ra w r. 1920 umarła, miał 12 dzieci, z 
drugą, która obecnie liczy 41 lat — 11 
dzieci. Ostatnia dzieciarnia chodzi jesz- 
cze do szkół. 

Ojcami chrzestnymi byli Hindenburg 
i Hitler. Pięcioro jest już pożenionych, 
dając ojcu 10 wnuków. Czterech synów 
wykształcił Trenn w swoim zawodzie. 


— Niech pan zatrzyma wszystkie. 
Ja tych pieniędzy nie przyjmę od pana. 
©, nie! — oburzył się — Nie 
mam prawa zatrzymywać tych pienię- 
dzy, gdyż wtedy stałbym się wspólni- 
kiem w kradzieży. A nawet wzgląd na 
przyjaciela nie zmusi mnie do tej osta- 
teczności — szarżował, 

Teraz skolei ona mówić poczęła, 

Głos jej był miękki, jak miękkość fal 
jej złocistych włosów i spokojny, jak 
spokojną była jej miła twarzyczka. 

Zygmunt słuchał jej z przyjemnością 
i nie bez uznania dla jej urody. 

— Szczególnie ładne ma oczy i czo- 
ło rozumne. Szkoda, że tak mnisz wa- 
to kryje biust, Musi. Cukierek w opako 
waniu jest zawsze nęcący, choć przy 
kosztowaniu może okazać się bardzo 
pospolitą tandetą. Ona to wie, zna prze 
cież swój zawód. 

Mówiła; 

— Powiedział mi pan o sobie wszyst 
ko i wdzięczna jestem panu za to. 
Niech więc wolno będzie i mnie powie- 
dzieć wszystko o sobie, Nie żądam, by 
mi pan wierzył... 

— Dlaczego bym miał pani nie wie- 
rzyć—mruknął. } 

-- Traktuje mnie pan jak złodziej- 
kę. Wolno panu — jestem nią. Chodzi 
mi tylko o pewne okoliczności, Zresztą 
nie zamierzam pana przekonywać, że 
stało się to poraz pierwszy i wbrew 
mojej woli. 

— Niewiniątko, psiakrew—drwił on 
w duszy—nie zamierza, ale przekonuje. 
Że też one zawsze powtarzają jedną i 
tą samą historję. Gdy się je złapie za 
ręke, to zawsze z reguły pierwszy raz, 


"Mogłaby wymyśleć coś oryginalniej. 


szego, 

A ona mówiła głosem równym, spo- 
kojnym, raczej dla siebie, niż dla nie- 
go. Prawdopodobnie musiała mówić to, 
czego zmilczeć nie mogła, 


p ——________ OO 
Bodshter adpewiodsiałry Józef Wolnichi 
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Ojciec Trenn liczy 54 lata i czuje 
znakomicie. 


„Rekordzista 
zmarł z przejedzenie. 


W szpitalu w Kansas — City zmarł z 
przejedzenia 33 letni elektrotechnik Ho" 
werd Miller. Założył on sięz przyjaciół- 
mi, że spożyje za jednym zamachem o- 
biad przygotowany na 12 ludzi. Rzeczy- 
wiście udało mu się zjeść 8 befsztyków, 
29 kromek chleba, 12 jajek, dwa słoje 
konfitur, 12 porcyj tortu i wypić przy- 
tem 12 filiżanek kawy. Po tej uczcie re 
kordzista jednak ciężko zachorował i po 
trzydniowym pobycie w szpitalu zmarł. 


Ulice z Konopi. 


Pewien inżynier angielski wynalazł 
sposób zużytkowenia odpadków konopia 
nego włókna do budowy nawierzchni 
ulic. Wynalazek został wypróbowany w 
Ameryce i w Anglji i okazał się celowy 
tam, gdzie {chodzi o zapewnienie ci- 
chego zupełnie poruszania się pojazdów 

Być może, że niezadługo będziemy 
chodzili po konopianych ulicach. 


RADJO. 


WARSZAWA, czwattek 26 marca. 

6.30 Pieśń. — 6.33 Pobudka do gimnasty- 
ki. 6.36, Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). — 
7.20 Dziennik poranny. — 7,50 Program na 
dzień następny. 7.55 „Parę informacyj*. — 
8.00 Audycja dla szkół. 11.57 Sygnał czasu 
z Warszawskiego Obserw. Astr. 12.00 Hej 
nał z Krakowa. — 12,03 Dziennik południo- 
wy. — 12.15 Audycja dla szkół. 1230 Ken- 
cert solistów (płyty). 13.00 Muzyka baleto- 
wa z płyt walc. — 13.25 Chwilka gospo-, 
darstwa domowego. — 1430 Przerwa. 15.15 
Wiadomości o eksporcie polskim. — 15.20 
Przegląd giełdowy 15.30 Muzyka salonowa 
16.05 „Wiersze dla dzieci“, 16.20 Muzyka 
lekka (płyty). 16.45 Cała Polska śpiewa. 17,00 
Odczyt — 17.20 „Najpiękniejsze sonaty Mo 
zarta''.17.50 Pogadanka aktualna, 18.05 Reci- 
tal śpiewaczy. 18.30 Film, plastyka, archi- 
tektura. 18.40 Jak spędzić święto. 18.45 Pro- 
gram na dzień następny. — 18.55 Feljeton 
prawno-społeczny. 19.05 Koncert reklamo- 
wy. 19.35 Wiadomości sportewe ogólne. — 
19.45 Pogadanka aktualna, 19.55 Przerwa. — 
20.00 Muzyka lekka. 20.55 Dziemnik wieczor- 
ny. 20,55 Pogadanka. 21.00 SłuchowiskG. — = 
21.45 Nasze pieśni. 22.10 Recital skrzypcó* 
wy. 22.50 Muzyka taneczna (płyty). — 23,00 
Wiadomości meteorol. dla żeglugi powie- | 
trznej. 23.05 Muzyka taneczna (płyty). Ą 


się 
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— Jestem dziewczyną, którą, nie- 
stety, wypuszezono w świat bez nav- 
czenia jak na tym świecie żyć możne 
bez pracy. Nie obwiniam o to rodziców, 
którzy krzywdzą swe dzieci z miłości 
dla mich. Tak było i ze mną, Wycho- 
wano mnie bez myśli o tem, że kiedyś 
zostanę sama bez ich opieki i będę mu 
siała sama troszczyć się o siebie. Nie 
ebwiniam już i ludzi, zrozumiałam, że 
świat jest poprostu takim, jakim jest— 
podłym. Ale nie mogę obwiniać siebie, 
za to, że jestem taką, jaką jestem — 
niedostosowaną do dzisiejszego prakty-- 
czne go życia. 

— Woeale inteligentnie rozumuje — 
zauważył Zygmunt. — Gdybym nie wie- 
dział, że to wyuczona lekeja, gotów 
bym się rozczulić. 

I powiedział głośno: 

— Pani przecież mieszka przy ro 
dzinie, 

— Tak, ale przy obcej rodzinie Í 
do tego przy rodzinie przyzwoitej, któ” 
rą moje życie i moja moralność intere 
suje tylko tyle, o ile opłacam regular: 
nie czynsz za odnajmowany pokój i nie 
kompromituję ich domu. Zresztą są to 
dobrzy ludzie, którzy kiedyś mieli sie 
doskonale i wtedy nie tolerowaliby w ; 
swem mieszkaniu obcej samotnej dziew 
czyny, nie wiadomo z czego utrzymują” 
cej się. 

— Gdyby pan spytał się ich, z cze” 
go utrzymoje się ich sublokatorka, od” 
powiedzieliby, że z prywatnych lekcyj. 
Za ich czasów panienka bez określone” 
go zajęcia zawsze była prywatną nau” 
ezycielką. Sami w te moje zarobki nie 
wierzą, ale okłamują siebie i innyeb 
dla ratowania moralności ich domostw- 
Lecz tolerancja ta skończyłaby zię 
chwilą, gdybym ehoć jeden miesiąc z8” | 
legać poczęła z opłatą. 


d. ©. D. 


Wydawea: Spółka z o. ©. „Słowo Częstochowskie' w Częstochowie. 


Drnkarnix „Ałowa Oxęstoebowskiego" at KMrfów Marji Paumy Mr, 41. Tai, 10-80. 


